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miałkowskiego słowa te dałyby się zasto­
sować, ale nigdy do polityki, jaką Galicja 
zamierza teraz prowadzić.

Zdaniem Większości w Galicji polityka 
oporu i pójścia za przykładem i ręka 
w rękę z Czechami byłaby dziś szkodliwą 
i dlatego Galicja żąda zmian konstytucji 
na podstawie rezolucji. Błędy polityki 
utylitarnej pociągnęły za sobą tę konie­
czność. Samo żądanie zmian tern samem nie 
jest przeciwne zmianom w konstytucji na 
korzyść innych ludów wchodzących w skład 
Przedlitawji, jeżeli te ludy zechcą wejść 
na tę drogę. Od przyszłej delegacji wy­
magać możemy, aby postępowaniem swo- 
jem nie kompromitowała kraju, lecz prze­
ciwnie, aby żądając zmian konstytucji na 
drodze legalnej na korzyść Galicji, toro­
wała tern samem drogę dla innych pro­
wincji przedlitawskich, dążących do odrę­
bności narodowych. Stanowisko więc re- 
zolucyjne nie jest przeciwne interesom 
innych narodów, bo dąży do zmian w kon­
stytucji.

zek narodów słowiańskich od „wszystko 
pochłaniającego russizmu,11 odróżnienie to 
jednak jest dość chwiejne.

Związek ludów słowiańskich w jednę 
całość państwową, w której każdy z nich 
miałby zapewnioną odrębność narodową, 
uważamy w ogóle za dość zagadkowy. Prę­
dzej przypuścić można możliwość utwo­
rzenia się w odległej przyszłości dwóch 
związków słowiańskich: jednego nad Dnie­
prem, W isłą i Mołdawą, drugiego nad Du­
najem, Marycą i Adrjatykiem.

Na dziś jednak każdy panslawizm uwa­
żać należy za niebezpieczny, gdyż Moskwa 
mając pretensję do pochodzenia słowiań­
skiego, przemieni go w wszechsłowiaństwo 
równoznaczne z zaborczemi zachciankami 
Moskwy, wszystko niwelującej do poziomu 
zapatrywań carskiego rządu i prawosła­
wia. Polska służyła i służyć zawsze bę­
dzie za ochronę przed wszystko pochła­
niającym zalewem moskwicyzmu. Popiera­
nie przeto interesów polskich leży w in­
teresie ludów słowiańskich, lecz polacy 
dotąd nie mogą wejść w bliższe porozu­
mienie z ludami słowiańskiemi, dopóki nie 
wyrzekną się one swych skłonności do Mo­
skwy. Czesi w obronie swych interesów ze 
wszystkiemi mogą zawierać przymierze, 
ale nigdy z Moskwą, która dąży do za­
głady ich narodowości, jak to jawnie i 
głośno wypowiedział niedawno Golos w 0 - 
sławionych swych artykułach.

Dlaczego czesi mają mieć sympatję do 
Moskwy i rządu moskiewskiego ? — trudno 
także pojąć. Godło „wolność i narodo- 
wość“ nie zgadza się z temi sympatjami, 
bo Moskwa jest wyobrazicielką polityki 
niszczącej właśnie wolność i narodowość, 
a Polska jest żywą ofiarą tej polityki, o 
której Corresp. Slave zdaje się zapominać. 
Dziennik ten zarzuca Galicji, że w r. 1866 
przy nowym ustroju monarchji nie zajęła 
należytego stanowiska i głosowała nastę­
pnie za konstytucją grudniową, która nie 
uwzględnia żądań ludów austrjackich dą­
żących do zapewnienia sobie odrębności 
narodowych.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
p. Ziemiałkowski, jako przedstawiciel po­
lityki utylitarnej, popełnił wielki błąd 
odrzucając w swych czasach wszelką pro­
pozycję wspólnego działania z czecham*. 
W liście do dzienników wiedeńskich ogło­
szonym podczas obrad nad rezolucją ga­
licyjską w wydziale konstytucyjnym, pan 
Ziemiałkowski pow iedział, że odrzucił 
ofiarowane odrębne stanowisko dla Ga­
licji dlatego tylko, aby przez przyjęcie 
konstytucji grudniowej zapewnić nietylko 
polakom, ale i innym ludom wolność po­
lityczną i narodową. Trudno dziś pojąć, 
jak można było być tak troskliwym o do­
bro innych ludów, kiedy owe ludy nie 
chciały przyjmować udziału w obradach 
nad nowo powstającą konstytucją.

Pan Ziemiałkowski nie przysłużył się 
ani polakom ani czechom.

Odrzucenie i lekceważenie żądań na­
rodu i kraju wyrażonych w rezolucji sej­
mu lwowskiego, zaprowadzenie stanu wy­
jątkowego w Czechach, przeciw któremu 
niestety delegacja polska w Wiedniu za 
poradą swego przewódcy nie wystąpiła, 
jest straszną karą za zbytnią wiarę pokła­
daną w rządzie.

Lecz stało się!
Correspondance Slave zarzuca dalej Ga­

licji, że mimo gorzkich nauk zamierza i 
teraz jeszcze posłać swych delegatów do 
rady państwa i że przez prowadzenie po­
lityki utylitarnej „będzie miała smutny 
zaszczyt dać coup de grace narodowi 
polskiemu. Do polityki utylitarnej p. Zie-

i zapobiedz trzeba, aby ten najważniejszy 
posterunek naszego publicznego życia, nie 
dostał się w ręce nieodpowiednie, jeśli nie 
w ręce szkodliwe, dzięki niedopatrzeniu 
się, wygodzie i niedbalstwu.

W tym celu nie pozostaje nic innego, 
jak ścisłe i dokładne uregulowanie całej 
manipulacji wyborczej, jak ujęcie w prze­
pisy jasne, stanowcze i wyraźne procedu­
ry, która mimo wszelkiej swej ważności 
dotąd ich nie miała, jak zabezpieczenie 
jej przeciw możności „ u b i e ż e n i a "  ze 
strony jakichbądź partji czy osobistości.

Na obecnym komitecie wyborczym Po­
znańskiego i Prus Zachodnich ciąży obo­
wiązek dania inicjatywy temu ważnemu 
zadaniu. Czas nagli, bo do ułożenia sta­
tutów wyborczych, do wyboru nowego ko­
mitetu, do samych wyborów nareszcie, tak 
parlamentowych, jak sejmowych, już nie 
spełna rok tylko mamy.

Należałoby więc dzisiejszemu komite­
towi wyborczemu, stojącemu, mimo popeł­
nienia niejednego błędu, na stanowisku 
czysto i uczciwie narodowem, zwołać co 
prędzej delegatów czy mężów zaufania 
obu naszych prowincji, przedłożyć im ko­
nieczność wypracowania statutów regulu­
jących cały bieg procedury wyborczej, a 
tern samćm postarać się, aby nowy komi­
tet wyborczy i nowe wybory z r. 1870 nie 
wyszły na rzecz bezopatrznego przypadku, 
na grę nieobliczoną, w której chwilowa 
przedsiębierczość i pewna śmiałość akcji 
zaręczają zwycięztwo choćby najmniej na 
nie zasługującym żywiołom, nad znużone- 
mi i zdezorganizowanemi lepszemi i za- 
służenszemi.

S p r a w a  w y b o r c z a  zatem winna być 
pierwszym przedmiotem uwagi i zastano­
wienia ludzi dbałych u nas istotnie o po­
wodzenie sprawy narodowej. Pierwsze to 
i najważniejsze pole, na którem winni wy­
stąpić w praktycznćm veto przeciw ostrze­
gającym objawom „ o d w a g i  c y w i l n ć j "  
kierunku przeciwnego.

Przechodząc do spraw i rzeczy bieżą­
cych, winienem przedewszystkiem zapisać 
wiadomość o wchodzącym nareszcie w wy­
konanie projekcie założenia u nas polskiej 
szkoły rolniczej. Przyjście do skutku tego 
projektu uważamy za jeden z najlepszych 
dowodów żywotności i działalności naszego 
towarzystwa centralnego rolniczego.

W państwie tak rzeczywiście troskli- 
wem o wzrost i powodzenie rolnictwa kra­
jowego, jak pruskiem, wszystkie towarzy­
stwa rolnicze prowincjonalne mają po­
twierdzenie, oraz uznanie rządowe i po­
bierają mniej lub więcej znaczne subsydja 
pieniężne ze strony rządu. Wielkie księ­
stwo Poznańskie tylko jest w tern wyjąt- 
kowćm położeniu, że począwszy od roku 
1844, że począwszy od pierwszych prób 
zawiązania towarzystwa centralnego rol­
niczego u siebie i  dla siebie, nie mogło 
się doczekać W żaden sposób aż do obe- 
chnej chwili rządowego poparcia i  zatwier­
dzenia.

Naczelni prezesowie, Bonin i Horn mia­
nowicie, silili cały swój rozum na to, aby 
przeszkadzać istnieniu towarzystwa zawią­
zanego ostatecznie w lutym 1861 r., aby 
mu przypisywać jakieś narodowo-rewolu- 
cyjne cele, aby je  drogą policyjnych środ­
ków i środeczków nękać, prześladować i 
podejrzywać. Być może, że obecny na­
czelny prezes, hr. Koenigsmark, odmienną 
w tym względzie pójdzie drogą, ale do 
tego czasu rzecz pozostaje w niekorzy- 
stnem dla towarzystwa status quo.

Mimo to, mimo tak trudnego położenia 
rzeczy, zdołał przecież zarząd towarzy­
stwa, dzięki ofiarności obywatelstwa na-

nie ogłaszał jakich rozporządzeń nowych. 
Obecnie zarządza on nowy spis ludności, 
który winien być dokonany przez właści­
cieli domów najdalej do 22 sierpnia. Naj­
ciekawsza w tern jest rzecz, żp blankiety 
do takiego spisu nie są rozesłane darmo, 
lecz że właściciele sami k u p o w a ć  je 
muszą.

— Zarząd „ zachodniego okręgu poczto­
wego" (t. j. zarząd poczt w kongresówce) 
ogłasza, że odtąd mewolno pocztą posy­
łać sarn, zajęcy i w ogóle zwierzyny, oraz 
przedmiotów, z powodu których może na­
stąpić uszkodzenie innych, jednocześnie 
pocztą wiezionych rzeczy.

Zapytujemy się, dlaczego przesyłki ta­
kie wolno uskuteczniać w Prusach, w Au­
strji, a nawet w carstwie? Przecież to już 
do urzędów pocztowych należy przepisać 
takie opakowanie, żeby inne rzeczy uszko­
dzone nie zostały.

Taką konstytucję ma Anglja, taką mia­
ła  Polska.

O takich konstytucjach można s łu ­
sznie twierdzić, że zasady ich są św ię­
te i nietykalne i tylko ulegać mogą 
powolnemu rozwojowi.

Przy takich konstytucjach mówić mo­
żna o tak zwanćj ciągłości i nieprze- 
rwalności prawnej. Inaczej ma się rzecz 
z konstytucjami, które są świeżym  pro­
duktem naszych czasów, i teraz ab  ovo  
stworzone zostały, w yszły gotowe z g ło ­
wy jakiegoś m inistra, jak Minerwa z 
głow y Jowisza.

Przy takich konstytucjach tylko te 
stronnictwa, kióre je  sobie stw orzyły  
dla własnej wygody, wołają podstępnie
0 „ciągłość i nieprzerwalność prawną,“ 
aby się tym sposobem utrzymać przy 
raz zdobytych korzyściach. Ale śm ie­
sznością by było uważać na niesforne 
te krzyki, niemające żadnej racjonalnej 
podstawy.

Takie konstytucje, choć nie są n a­
dane ale przez sztucznie złożone re­
prezentacje uchwalone, nie mają nic 
wiążącego dla stronnictw przeciwnych. 
Ani podstawa ich, ani zasada, nie mają 
w sobie nic stałego. M ogą one uledz 
zmianom do samego gruntu: walka prze­
ciwko nim nie powinna znać żadnych 
pewnych danych. Tylko własne widoki
1 potrzeby stronnictwa czy narodu, m o­
gą być miarami walki i wymagań. Po 
za tem nie ma nic stałego, nic pewne­
go, nic „uchwalonego i legalnie istnie­
jącego, przeciwko czemu by się nie 
można rzucić i być taranem do roz­
bijania.11

Uważaliśm y za potrzebne wystąpić 
przeciwrko temu zdaniu szan. posła, 
aby raz na zawsze z szermierstw i ro­
zumowań naszych politycznych uusunąć 
tę niepotrzebną i niebezpieczną zaporę.

My walczymy także przeciw wnio­
skowi S m o lk i, ale nigdy tą bronią, 
wziętą wprost z centralistycznego nie­
mieckiego arsenału. W idzimy dziś w ię­
cej korzyści i praktycznego pożytku, 
większą łatw ość przeprowadzenia na­
szych żądań, domagając się jej zmiany 
w duchu naszych potrzeb, ale za do­
gmat polityczny konstytucji tćj nie 
przyjmujemy.

„Uchwalona i legalnie is tn iejąca 
k o ns ty tuc ja .“

W racamy się dziś jeszcze do spra­
wozdania posła Szujskiego, dla zbicia 
jednego zdania, na które zgodzić się  
nie możemy.

Szanowny poseł powstaje na wnio­
sek Sm olki, i w tym punkcie zgadza 
się zupełnie z naszym programem. Nie 
myślimy też tutaj występować przeciw­
ko celowi pocisków p. Szujskiego, ale 
przeciw samemu rodzajowi tych poci­
sków.

Jednym z głównych motywów, które 
posła Szujskiego skłaniają do w ystą­
pienia przeciw wnioskowi Sm olki, jest 
to, że ten wniosek „r z uc a  n a s  p r z e ­
c iw  u c h w a l o n e j  i l e g a l n i e  i s t n i e ­
j ą c e j  k o n s t y t u c j i  i c z y n i  t a r a ­
n e m  do r o z b i j a n i a  j ć j . "

Wyznajemy, ze gdyby tylko ta oko­
liczność przeciw wnioskowi Smolki 
przem aw iała, nie występowalibyśm y  
wcale przeciw niemu, jesteśm y bowiem  
przekonani, że walka nasza polityczna 
w A ustrji, nie może się dziś krępo­
wać żadnym względem na żadną „u- 
chwaloną i legalnie istniejącą konsty­
tucję," bo do dziś dnia od 1 8 4 9  r. 
znamy w Austrji tylko eksperymenta 
konstytucyjne, nic więcej. Kilkakroć 
od tego czasu pow staw ały i upadały 
konstytucje w Austrji; pod każdą za­
równo znajdował się podpis cesarza 
obok podpisów coraz innych ministrów, 
każda z nich swego czasu „legalnie  
istn ia ła ,"  ale gdyby to legalne istn ie­
nie m iało przeszkodzić „rzucaniu się 
przeciwko tym konstytucjom i rozbija­
niu ich taranem opozycji," przy któ- 
rejże z nich stalibyśm y jeszcze dzisiaj ? 

I Nie!  dopóty wolno nam będzie po­
wstawać przeciw konstytucji i żądać 
jśj zm iany, dopóki nie będziemy mieli 
ta k ie j, któraby odpowiadała naszym  
potrzebom.

Dzisiejszą konstytucję uchw alała re­
prezentacja, zwołana głów nie na zasa­
dzie szmerlingowskich ordynacji. Czem- 
że jest ta reprezentacja, czemże ordy­
nacja jej wyborcza? Są to same sztucz­
ki dyplomatyczne w celu przegłoso­
wania żądań naszych; misterne maszy­
ny tak urządzone, aby nasze głosy  
w nich ginęły bezowocnie, niespostrze- 
żeuie nawet dla św iata , żeby tylko  
g łos niemców w yszedł zwycięzko jako 
głos całej Austrji.

W szelkie istniejące konstytucje dzie­
lić  można na dwa rodzaje: samorodne 
i sztuczne. Pierwsze są te, które mają 
za sobą urok dawnej narodowćj prze­
sz ło śc i, które rodziły się same przez 
si ę,  jako owoc wiekowych stosunków  
wewnętrznych i wiekowego rozwoju na­
rodu; które wraz z tym rozwojem po­
stępowały i kształciły  się. Takie kon­
stytucje w łaściw e są tym państwom, 
które nigdy nie znały absolutyzmu.

P ozn ań  1 sierpnia. (Koresp. „Kraju.") 
Kończąc ostatni list mój, wspomniałem o 
potrzebie zorganizowania a przynajmniej 
obudzenia się i energiczniejszego działa­
nia stronnictwa narodowego naszego, jeśli 
z najoczywistszą szkodą sprawy narodo­
wej nie chce wypuścić z rąk własnych 
moralnej władzy nad krajem a uczynić 
mimowolnie spadkobiercami swymi tak na­
zwanych konserwatystów i tak nazwanych 
ultraraontanów, gotowych dzisiaj bardziej, 
niż kiedykolwiek, pozostawić dziedzinę 
polityczno-narodową odłogiem a ograni­
czyć się jedynie na polu kościelnem i re- 
ligijnem. Przyrzekłem dalej zastanowić się 
nad środkami i szczegółami praktycznego 
wykonania, jakieby na drodze tej obrać 
należało.

Jako pierwszy i najbliższy przedmiot, 
może nawet i najważniejszy, przedstawiają 
nam się przyszłoroczne wybory.

Sprawy wyborcze wraz ze wszystkiemi, 
towarzyszącemi okolicznościami, wraz z ca­
łą  swą manipulacją, skutkami i następ­
stwami, stanowią rzeczywiście najważniej­
szą może część naszego publicznego ży­
cia. Dla dolnych warstw społeczeństwa na­
szego są wyborną szkołą polityczną, nauką 
sforności i karności politycznej ; dla wyż­
szych sposobnością i podnietą wchodzenia 
w ciągłe stosunki z niższemi, bodźcem do 
poznania ich i oświecania w kierunku na­
rodowym. W ostatecznym zaś rezultacie 
są próbą siły naszego narodowego żywiołu 
i pożądaną sposobnością objawiania na­
szych żądań i zażaleń z miejsca, którego 
swoboda bardzo mało jest ograniczoną, a 
z którego głos nasz szeroko i daleko się 
rozchodzi.

Nasze komitety wyborcze, nasze koła 
poselskie obu korporacji politycznych w 
Berlinie, tak parlamentu północno-nie­
mieckiego, jak sejmu pruskiego, uchodzą 
mimowolnie za rodzaj moralnej i prze­
wodniczącej wszystkiemu władzy kraju. 
A rzeczywiście też, władza ta reprezen­
tuje nas na zewnątrz, i ma możność, we­
dług składających ją żywiołów, ocalenia 
i zachowania lub skompromitowania na­
szej godności i naszyćh potrzeb naro­
dowych. , . .

Wypuszczać tedy sprawę wyborów i cały 
aparat wyborczy z ręku, znaczyłoby to sa­
mo, co abdykować z zajmowanego dotąd 
stanowiska na rzecz stronnictwa przeciw­
nego. Że to jednakże nastąpić bardzo ła ­
two może przy dezorganizacji zastępu na­
rodowego i przy wchodzącej coraz har­
dziej w modę ucieczce najwybitniejszych 
osobistości tego kierunku od obowiązków 
publicznych, — jest więcej niż prawdo­
podobne. Otóż czemu zawczasu zagrodzić

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W a rsza w a . Korespondent nasz war­
szawski ( = )  donosił nam w swoim czasie, 
że w dniu 8 lipca, gdy Kraków obchodził 
uroczyście powtórne pochowanie zwłok 
Kazimierza W ielkiego, kościoły warszaw­
skie były przepełnione modlącym się lu­
dem. Otóż w Ost. Z/g. znajdujemy kores­
pondencję z Warszawy następującćj treści: 
„Policja tutejsza zauważyła, że w dniu 
8 lipca, to jest właśnie, gdy w Krakowie 
obchodzono uroczyste pogrzebanie zwłok 
Kazimierza Wielkiego,  publiczność zwie­
dzała kościoły daleko licznićj jak w inne 
dnie powszednie. Ponieważ niewątpiono, 
że fakt ten stoi w związku z obchodem 
krakowskim, rozwinięto więc niezmiernie 
ścisłe śledztwo, ażeby dojść, czy w któ­
rym z kościołów nie odprawiano nabożeń­
stwa za zmarłego przed 500 laty króla. 
Śledztwo to jednak niczego nie wykryło. 
Jaką jednak wagę przywiązują władze 
moskiewskie do tej manifestacji (?) naro­
dowćj, dowodzi wysłanie ztąd kilku taj­
nych ajentów do Krakowa, z poleceniem 
śledzenia różnych objawów tejże, i dono­
szenia o wrzystkićm rządowi. Wielu mie­
szkańców królestwa, którym, mimo zdwo- 
jonśj straży granicznśj, udało się na dzień 
ten przekraść do Krakowa, zostało pozna­
nych przez tych ajentów i ulegną ciężkićj 
odpowiedzialności."

Dodać tu musimy', że korespondencja ta 
prawdziwa co do wszystkich innych szcze­
gółów, myli się co do ostatniego. W dniu 
8 lipca nie było więcćj jak zwykle przy­
byszów z Królestwa. Ci, którzy byli, byli 
za legalnemi paszportami. Ajenci więc 
moskiewscy n ie  m o g l i  poznać p r z e k r a ­
d a j ą c y c h  się. Chyba więc tych nawet, 
którzy się p r a w n i e  w tym dniu znaj­
dowali w Krakowie, i w obchodzie brali 
udział jak zwykli widzowie, rząd moskiew­
ski do c i ę ż k i ć j  pociągnie odpowiedzial­
ności. Gołos jednak i inne dzienniki mo­
skiewskie utrzymują, że rząd carski ża- 
dnćj wagi nie przywiązuje do tak n ic  
n ie  z n a c z ą c y  ch (niezlożnych ) manife­
stacji jak podrzeb Kazimierza Wielkiego, 
lub obchód unji lubelskićj, o czćm prze­
cież mocno powątpiewać wolno.

—  Jedną z charakterystycznych cech 
rządów moskiewskich jest niezmierna czyn­
ność i ruchliwość policji. Nie ma dnia 
prawie, żeby oberpolicmajster Warszawy

Od niedawna zaczął wychodzić w Pra­
dze nowy dziennik w języku francuzkim, 
pod napisem Correspondance Slave, któ­
rego zadaniem ma być obrona interesów 
ludów słowiańskich w obec Europy. Dzien­
nik ten wziął sobie za godło „wolność i 
narodowość" i w stosunku do Austrji trzy­
ma się wybitnego programu federalisty- 
cznego. Dotychczasowe numera zawierają 
początek artykułów programowych, z któ­
rych nie można jeszcze powziąć stanow­
czego zdania co do stanowiska, jakie zaj­
mie ten dziennik w ocenianiu stosunku 
czechów do Moskwy i panslawizmu, o któ­
rym dopiero w przyszłości zamierza po­
mówić. Dziennik ten teraz już zdaje się 
odróżniać „panslawizm rozsądny" t.j. zwią­

nie był do niego podobnym. Byli to czę­
sto ludzie zacni i dobrzy, ale nie był to 
przecież on!

Cały ośmnasty rok dręczyło się biedne 
serce Anny wynalezieniem podobnego czło­
wieka. Rozumie się samo przez się, że 
człowiek ten miał posiadać wszelkie naj­
szczytniejsze przym ioty serca i duszy. 
Miał być mądry i szlachetny, miał kochać 
gorąco wszystko to , co jest pięknem i 
wzniosłem w życiu i na całym świecie, 
miał dać dowody, że jest w stanie i umie 
się dla innych poświęcać, jeśli tego po­
trzeba wymaga. Powinien był czuć bijące 
tętna natury i ludzkości, i wiedzieć, cze­
go one od̂  niego wymagają... słowem po­
winien być ideałem wszystkich tych pię­
knych rzeczy, jakie tylko wyśnić może 
wyobraźnia ośmnastoletniej dziewicy, ża­
dnym pyłem światowym nie zaprószona! 
O tem śniła Anna przez cały rok osiem­
nasty, ale śniła napróżno!

Zkądże było wziąć takiego człowieka? 
Do domu nikt z podobnych ludzi nie 
przyszedł, a na ulicy w idziała tylko inłp- 
dzież z cygarami w u stach , śmiejącą sj§ 
nader prozaicznie, patrzącą na nią n'e 
takiem, idealnem spojrzeniem , jak patrzał 
na nią jej człowiek wymarzony.

W dziewiętnastym roku życia otrzyma­
ła  wyobraźnia Anny nowy zasiłek. Mury 
klasztoru pokarmelickiego zaczęły  się za­
pełniać więźniami politycznemi. Zwożono 
ich zazwyczaj późną nocą pod eskortą 
konnicy. Anna słysza ła  wtedy, jak brama 
więzienna przeraźliwie skrzypiała, słysza­
ła  przytłumiony dźwięk kajdan i głuchy  
chrzęst broni postępującej za więźniem  
straży... i jeś li była noc cicha, słyszała  
nawet wyraźnie, jak się odmykała i za-

godzin zamyślony po pokoju, jakby‘‘coś 
w głowie ważył. Wreszcie wypogodził 
czoło, a nawet zdawało się , że był kon- 
tent. Annie nic nie powiedział, ale też i 
nigdy nie przychodził do domu w tych go­
dzinach, w których Anna przyjmowała u 
siebie nieszczęśliwe żony, córki i matki, 
i pozwalała im z okna swego patrzyć na 
więźniów i znakami z nimi rozmawiać.

A gdy o szarej godzinie, w podziękę 
za jej dobre serce, wydobyła się z poza 
kraty rzewna piosenka więźnia i do jej 
ucha płynęła, puszczała Anna wodze swo­
jej młodej wyobraźni i śniła słodko i 
roskosznie, śniła długo, długo, póki na 
wieży bernardyńskiej nie uderzyła godzi­
na ósma.

0  tej godzinie zwykł przychodzić je- 
dyny jej gość wieczorny.

1 w tej chwili, zapaliwszy świecę, usły­
szała właśnie na schodach zbliżające się 
kroki.

Pośpieszyła do drzwi, aby pożądanego 
swego gościa z uśmiechem na twarzy przy­
witać, gdy nagle spostrzegła, że to nie 
są jego kroki. Z dziwnem jakiemś uczu­
ciem, które ją w tej chwili opanowało, 
otworzyła drzwi i ucieszyła się widocznie 
widząc, że jej serce napróżno się czegoś 
przelękło...

Był to bowiem ojciec... ten sam ospo­
waty mężczyzna, z rajskiem jabłkiem przy 
kamizelce, który wczoraj rano tak skwa­
pliwie przyniósł jenerałowi wiadomość o 
wykryciu przez sąd rozgałęzionego spisku, 
i wyszedł od niego z rulonem złota w kie­
szeni...

Anna z radością ucałowała jego rękę.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

wt e m okienku; twarz blada i smutna, i 
spojrzała na nią smutnem, melancholij- 
nem okiem. Wtedy podnosiła się pierś 
Anny, lice farbował nieznaczny rumieniec, 
a serce biło daleko prędzej, niżeli przy 
książce lub muzyce...

Dziwne to, czysto sympatyczne uczucie 
zaprowadziło ją  dalej. Wyrozumowała so­
bie, że tym biednym za tą kratą siedzą­
cym ludziom można czemś ich los osło­
dzić, i tym sposobem podzielić się nie­
jako z nimi tem ponętnem uczuciem cier­
pienia. Robiła więc, co w jej siłach było 
i co od niej żądano.

Ponieważ okna jej wprost na okna wię­
zienne wychodziły, można więc było pa­
trzyć się na więźniów, a nawet i porozu­
miewać się z nimi sposobem umówionym. 
A gdy w mieście dowiedziano się o przy- 
chylnem dla więźniów usposobieniu Anny, 
pokoik jej nie mógł pomieścić płaczących 
matek, żon, sióstr i dzieci, które cisnęły 
się do okna, aby przez łzy patrzyć choć 
chwil kilka na twarze ukochane za grubi, 
kratą żelazną!..

Śród tak pięknych i wielkich scen, roz­
szerzało się jej serce coraz wiecej; i by­
łaby niem chętnie cały świat objęła, gdyby 
ten świat tego od niej zażądał... I zespo­
liła się myślą i uczuciem z tymi, co tam 
za kratą siedzieli, i była dla nich anio-

POWIEŚĆ
przez

J a n a  Z a c h a r ja s ie w ic z a .

(C iąg  dalszy .)

Od najmłodszych lat dał jej stosownych 
nauczycieli, a gdy widział, że dorastająca 
dziewica stworzyła już około siebie mały 
idealny światek, zostawił ją w tym świat­
ku, sam zaś cofnął się w swoją zimną 
atmosferę.

Czasami tylko, gdy o swojej godzinie 
w dużem krześle siedział, a Anna na for- 
tepjanie grała, zdawało mu się , że na 
ręce córki wchodzi w jakiś świat lepszy 
i cieplejszy; że słyszy dziwne głosy na­
tury, których dotąd nigdy nie s ły sza ł; że 
widzi na drogach życia jakieś wonne kwia­
ty, których dotąd nie spostrzegł. . .  a]e 
wnet następowało gorzkie przebudzenie. 
Nie był to wcale żywioł dla n iego; on 
tam nie mógł żyć i oddychać; to wonne 
powietrze drażniło jego płuca, kwiaty ra­
ziły oczy... on musiał czempredzyj wracać 
do swojej wilgotnej, podziemnej atmosfery, 
do której się przyzwyczaił, gdzie mu było 
dobrze, a nawet w towarzystwie plugawych 
płazów... Wtedy zazwyczaj zrywał się na­
gle, brał kapelusz na głowę i z wielkiem 
zadziwieniem córki, bez pożegnania wy­
mykał się z domu, jakby mu tutaj groziło 
jakie wielkie niebezpieczeństwo.

Anna wtedy zostawała sam a. Była je ­
szcze w domu stara gospodyni; ale dla 
tej prostej choć poczciwej— kobiety nie 
miała żadnych zwierzeń. Zamknęła się



KRAJ z piątku  6 sierpnia 1869.

„W zyw a się rzą d , aby p rzed ło ży ł p ro ­
je k t ustaw y tyczącej się p rzek sz ta łcen ia  
te raźn ie jszego  system u pensji p rzez  u rz ą ­
dzenie odpow iedniego funduszu."

P rzy  ty tu le  17 (wojskowe insty tucje  k a r ­
ne) p rzy ję to  n a  w niosek re fe ren ta  d ra  
B an h an sa  sum ę przez rz ą d  proponow aną 
75,575 złr.

Co do ty tu łu  18 (różne w ydatki) żąd a  
re fe ren t zezw olenia sumy w przeszłym  
roku  przy ję tej, a  zatem  180,000 z łr. W nio ­
sek ten  przy ję to .

P rzy  ty tu le  19 (P ogran icze  wojskowe) 
wnosi dr. B anhans odciągnięcie 500,000

rząd  sumy

szego, p rzy s tąp ić  do za łożen ia  w łasnej 
swej szkoły  rolniczej. Będzie ona się  zn a j­
dow ała we wsi Zabikowie, o m ilę  od P o ­
znania, n a  kolei żelaznej w rocław skiej.
F o lw ark  z budynkam i ofiarow ał n a  ten  
ce l h r. A ugust C ieszkow ski; nauczyciele 
b ę d ą  w ynagradzani częśc ią  z funduszów 
tow arzystw a, częścią z o p ła t sk ładanych  
p rzez  uczniów. O becnie zb ie ra ją  się u  nas 
sk ład k i n a  w zniesienie b u d y n k u  szkoły 
rolniczej, k tó re  id ą  z tak iem  pow odze­
n iem , iż rozpoczęc ie kursów  sam ych b ę ­
dzie m ogło n as tąp ić  niezaw odnie ju ż  
lym  p aźd ziern ik a  1870.

Otóż je d e n  z najbardzie j po trzebnych  złr. od proponow anej p rzez 
u n as  zak ładów  publicznych, wchodzący 11,022,162 z łr. .
w życie mimo w szelkich p rzeszkód  ze I N a in te rp e la c ję  d ra  D em ela co do sta - 
strony rządow ej, dzięk i jed y n ie  tylko za- now iska rz ą d u  w obec istn iejących  te ra z  
b ieg łości i  ofiarności w łasnej. Ikw estji, tyczących  się P ogran icza  wojsko-

Gazeta Toruńska, n a  te n  raz  lepiej na- wego, odpow iada m in ister Kuhn, że kwe 
tchniona, niż k iedy  p rze d  k ilkunastu  dn ia- s tja , co w przyszłości ze w zględu n a  przy- 
mi, u zn a ła  za rzecz po trzebną  d la  swej należność P ogran icza  w ojskow ego się sta - 
egzystencji uderzyć  w raz z Czasem i  Prze-1 nie , nie należy do zak resu  p raw  m ini- 
glądem Polskim  w alarm ow ą trą b ę  p rze - s te rs tw a wojny, że a to li, dopóki P ograni 
ciw teroryzm ow i d e m o n s t r o m a n ó w ,  cze wojskowe zostan ie  pod  zarządem  mi- 
p o ru sz y ła — z uw zględnieniem  now ego p ra -  n isterstw a wojny, nic nie będzie zanie- 
wa p rocederow ego , w ydanego d la  krajów  dbanem , co ty lko  do rozw oju um ysłowego 
północno-niem ieckiego zw iązku, m yśl wy- i m aterja lnego  w owym k ra ju  przyczynić 
budow ania gm achu te a tru  polskiego w P o- się m o ż e /
znaniu . Myśli te j, k tó rą - i  wy poprzeć za- Co do s traży  gran icznej ośw iadcza m i­
raż  pośpieszyliście, życzymy z całego  ser-1 n is te r, że utw orzenie takow ej je s t  konie- 
ca  wszelkiego pow odzenia, a  jesteśm y  p rze- Icznem  d la  d o b ra  całe j m onarch ji, aby po ­
konani, że przy  dobrej woli i w ytrw ałości |  łożyć tam ę panu jącem u tam , a  d la  całego 
m ogłaby  po k ilku  czy choć k ilk u n astu  la- państw a szkodliw em u przem ytnictw u, 
tach , przyjść rzeczyw iście do sku tku . P o- Po k ró tk ie j rozpraw ie p rzy ję to  w niosek 
m inąwszy sm utny fakt, iż obecnie, w nie-1 re fe ren ta  d ra  B anhansa , zezwolono zatem  
dosta tku  w łasnego gm achu tea tra lnego , n a  um ieszczenie w ty tu le  19-tym  sumy 
każde tow arzystw o dram atyczne polskie 1522,162 złr.
znajdu je się w stosunku  bardzo  przykrej I — L is t k a rd y n a ła  R au sch e ra  do hr, 
zależności od dyrekcji te a tru  n iem ieck ie -jT aaffego  w spraw ie b iskupa z L incu  
go, k tó re j ciężki h aracz  op łacać je s t  zmu-1 zn a ł słusznej odpow iedzi. J a k  nam  do 
szone, cóżby to  za  w ażną , za  p o tężn ą  I noszą, p rzed ło ży ł hr. Taaffe lis t kard y - 
dźw ignią siły  narodow ego żyw iołu nasze- n a ła  radz ie  m inistrów , z nadm ienieniem , 
go w P oznaniu i w P oznańskiem , b y ł sta-1  że odpow iedź n a  lis t te n  uw aża za  zby 
ły  te a tr  po lsk i! Myśl ta  więc zasługu je  teczną, gdyż w spom niana w nim  spraw a 
n a  wszelkie uznanie i poparcie . należy jedyn ie  do w ładzy sądowej. R ada

Z am ierzona w m iesiąca  w rześniu zbio- m inistrów  zgodziła  się z tern zapatryw a- 
row a w ycieczka W ielkopolan do Lwowa i niem, i ta k  lis t R auschera  p rzen iesiony  zo 
G alicji, p r z y j d z i e  n i e z a w o d n i e  d o  s ta ł do archiw um  p rezesa  ™4ni«t.wSw m 
s k u t k u  i  zyskuje coraz więcej ochotni- w ieczny odpoczynek, 
ków. W  te n  sposób w ynagrodzim y sobie —  N a arty k u ł w spraw ie ogłoszonć, 
sp e łz łą  uroczystość obchodu unji. Ani I depeszy saskiego m in istra  umieszczony 
w ątpić, że i  przy sposobności te j niewin-1 dzienniku Vaterland, odpowiada wieczorna 
nej wycieczki usłyszym y je rem jad y  p r z e - 1 Augsb. Ztg. jak  następuje: „A ustrjacka 
ciw czerw onym , ag ita to ro m  i dem onstro-1 księga czerwona ogłasza instrukcję, którą 
manom. W iedzm y o tern z góry! Ikanclerz państw a w W iedniu w dniu 4

kwietnia tego roku, — a  więc w krótce po 
. zjeżdzie księcia Hohenlohego z panem  de 

T o r u ń .  D onosiliśm y n a  mocy opowie-1 y a r nbUler w N ordlingen,— w ysłał do posła 
ś r i w Danz. Ztg. zam ieszczonej o m eprzy-1 austrajackiego w M onachjum  hrab iego  In- 
jem ności, ja k a  sp o tk a ła  k u p ca  to ruńsk iego  I gelheima.
p. L achm ana n a  kom orze w Lubiczu. P i- nj eżeli się  z jednćj strony sprzeciw ia 
szą  te ra z  z tam tąd  do Bors. Ztg. berlin-1  zwyczajowi dyplom atycznem u, ogłaszać w 
skiej, że w skutek tego, ja k  się zdajes wy- ksjędze czerwoućj ta jne instrukcje, to  sta- 
padku , to ru ń sk a  izba hand low a o d eb ra ła  L e się t0  t(jm bardzićj zadziw iającem , że 
z pryw atnego, a le  pew nego ź ró d ła  w iado- nigdy n ie było powodu do w ydania po- 
m ości, że w ładze m oskiew skie w P olsce dobnćj instrukcji. Albowiem ks. Hoheulohe 
o trzym ały  nową instrukc ję , ja k  się obcho- L je m iaj  n ig(jy takich projektów, j a k i e m u  
dzić winny z poddanym i północno-n ie-1  Wspomuiony dokum ent podsuwa, a br. Beust 
m ieckiego związku. Z apew niają, że od tąd  ,nusjaj  p rzecież o tćm  w iedzieć, że zjazd 
m a być pcłożony  koniec aresztow aniom  w N órdlingen nic nie m iał wspólnego z 
i sam owolnem u zatrzym yw aniu  poddanych  rozm aitymi projektam i związku południo- 
p rusk ich  przez nadgran iczne w ładze. I wego. N i e b y ł o  zatćm  żadnej przyczyny 

O ile  _ owo źród ło  pryw atne okaże się do twier(iZeń, k tóre z zadziwieniem  czyta 
rzeczyw iście p e w n e m ,  nie wiemy, a l e | my w znan£j depeszy z d- 4 kw ietn ia tak 
rzeczą j e s t  n iezaw odną, że dokuczania I hałaśliw ie ogłoszonćj. 
poddanym  zw iązku północno-niem ieckiego aH ra |)ia B eust lubi, zdaje się, okazywać 
uie były dowolnem i czynam i n a d g ra n ic z -1gj-„ jak  pje t r a szka na rosole; nie chcemy 
nych urzędników , a le  postępow aniem  na- mu przeszkadzać w tćj nieszkodliwćj przy- 
kazanem  z góry. . . . , , Ijem ności, chociażby sobie życzyli, ażeby się

Głównie bowiem  nadgran iczn i m ieszkań- zabawkom swym z miększym tak tem  i bez 
cy skarży li się n a  znaną k arte lo w ą k °n-1  aarzucania się i nnym oddaw ał.8 
wencję, ich też petycjom  i dopom inam om  A rtyku ł ten m a być urzędowego pióra, 
się zaw dzięczać należy, że d o tą d  kon- _  Towarzystwo „do obrony praw  ludo- 
w encja ta  odnow ioną nie zos ta ła , n a  n ic k | Wych8 uchwaliło na ostatoićm  posiedzeniu 
więc sp a d ł cały  gniew w ładz m oskiew -1walnćm następującą rezolucję: 
skich. A gniew ten  je s t  i bardzo  gw ałto- Towarzystwo w yraża nadzieję, że wy 
wny i źle naw et tajony. K onw encja osta- gokje m m isterstw o z ułaskaw ienia biskupa
tecznie ty lko Moskwie korzyść p rzynosiła , I z L incu weźmie powód do skierowania
a  P rusom  żadnej. W obec bow iem  J®dno* h aski JCK. Mości na tych przestępców u 
ro czn e j, a  najw ięcej trzy le tn ie j służby , 0 wolności prasy i mowy, którzy
wojskowej w P rusach , rzeczą  je s t  w yjąt- do reszty  w arst w ludności, mianowicie zaś 
kową, żeby k toś p rze d  w ojskiem  do Pol- U  u  rob 0tniczćj należą .8
ski uciekał. C ałe tym czasem  pograu icze __  q  zabu rzen iach  zaszłych  w Trjeście
od strony  p rusk iej zam ieszkałe  je s t  przez , .  dziennik Ossenatore Triestino n a  
zbiegłych p rzed  poborem  do służby  m o- • ce szczeg ó ły : 
skiewskiej, służby, k tó ra  się rów na zu-1 p)nja  y y,. m. n a  P iazza  L ipsia  i  p rzed 
pełnej zgubie człow ieka. D ezerterzy  ci, a j acem  b isk u p im , w k tórym  odbywało
po najw iększej części ludzie  m łodzi, zd ro - • zgrom ad zeuie stow arzyszenia kato lic-
wi, silni, kw iat w iejskiej m łodzieży, d o - L /  ffiiało m iej sce 0 godzinie 4 popo
sta rcza ją  folw arkom  w ,P ru sach  doskona-1  zb iegowisko. Członków  stow arzy-
łych  i tan ich  robotm kow . Zw łaszcza o L zen i„ d a j ą c y c h  się do p a ła c u  p izyw ita- 
fo rnali z Polski u b ieg a ją  się  gospodarze I ẑdanJiem  j  8ykan iem , oraz obraża­
ni emieccy P rus w schodnich i  zachodnich. . » . k rzykn ikam i.
P rzesiadu jąc  tych ta k  użytecznych zbie- Zuajd Ują Ce Się w pobliżu  oddzia ły  stra-
gów, w ydając ich  m oskalom , w ładze p ru - m ie jsk ie j, w ezwały tłu m  zgrom adzony
sk ie sobie przedew szystkiem  w y rz ą d z a ły |n' zed Cafó dei C app u c in i, ażeby  się za-

. . ,  , - , i t u u n a *  »i,v/aojnie. Poniew aż n a  to  wezwa-
d ę ,  były one p o p ro s tu  stróżem  b e z p ł a - 1  j# 0dp0w iedziano k u ła k a m i, s traż  m iej- 
t n y m  tego w ielkiego w ięzienia, k tó re  81? | ska  dokonała  k ilk a  aresztow ań  i o d d a ła  
Po lską nazywa. aresztow anych  przybyłem u w łaśn ie p a tro -

P raw da t a  je s t  ta k  ja sn ą , i ta k  P ° “ I jowi po lic ji. W spom nianą kaw iarn ię i po-

zaczę ła  aresztow ać, a  m uzyce g rać  k a z a ­
ła  hym n „Boże ca ra  ch ran i."  W skutek 
tego p rzysz ło  do s ta rc ia  z p o lic ją , a  r a ­
czej do bó jk i n a  dobre. D zięki tem u  z a j­
ściu  i  energ icznem u głosowi opinji p u b li­
cznej, a  w reszcie i pewnej autonm nji, j a ­
k ą  się  cieszy w ielkie księstw o finlandzkie, 
je n e ra ł  g u b ern a to r w ydał okólnik, n a  k tó ­
ry  zwacam y uw agę czytelników  naszych, 
je s t  on bow iem  pierw szym  niezaw odnie 
w tym  duchu, ja k i się w carstw ie ukazał, 
'e n e ra łg u b e rn a to r  zaczyna od  słów :

„M ając n a  w zględzie zasz łe  niedaw no 
w te a trz e  helsingsforskira n ieporządk i, po ­
w odem  k tó rych  było n i e p r a w n e  i s a ­
m o w o l n e  p o s t ę p o w a n i e  p o l i c j i .  
je n e ra ł-g u b e rn a to r  po leca: 1) żeby wszy­
scy u rząd zający  jak iko lw iek  k o n c e r t, o- 
g łaszali w przód program  sztuk , ja k ie  g ra ­
ne b ę d ą , i od tego p rog ram u  nie odstę- 
rowali pod  żadnym  w arunkiem . 2) I ły m n  
n a r o d o w y  „ B o ż e  c a r a  c h r a n i 8 — t a  
u r o c z y s t a  m o d l i t w a  o z a c h o w a n i e  
ż y c i a  m o n a r c h y ,  w y k o n y w a n ą  b y ć  
t y l k o  m o ż e  w d n i e  ś w i ą t e c z n e  i 
s z c z e g ó l n y c h  w y p a d k a c h .  D l a t e g o  
h y m n  t e n  b e z  o s o b n e g o  r o z p o r z ą  
d z e n i a  w ł a d z y ,  n i e  m o ż e  b y ć  wy
k o n y w a n y  a n i  z a m i e s z c z a n y  w p r o  
g r a m a c h  z w y k ł y c h  k o n c e r t ó w .  —  
(P ryznać trzeb a , że p. je n e ra ł-g u b e rn a to r  
n iety lko je s t  człow iekiem  ro zsądnym , ale 
bardzo  dow cipnym , i swoje rozporządzę 
n ia  um ie przypraw iać so lą a ttycką , a  r a ­
czej pew ną dozą bardzo  zręcznej ironji. 
Przyp. B ed )  3) U lubione p rzez ludność 
p ieśn i: „V art lan d  i m arsz  b iernsborgsk i," 
m ogą być bezw arunkow o wykonywane, je  
żeli ty lko  zam ieszczone b ęd ą  w p ro g ra ­
m ie i  4) W  raz ie  n ieporządków  robionych  
przez m łodzież ź l e  w y c h o w a n ą ,  je n e ­
ra ł-g u b e rn a to r  odw ołuje się do rozsądku  
pow ażnych obyw ateli i n a  ich w spó łdz ia­
ła n ie  liczy.“

L ibera lny  ten  i rozsądny  o k ó ln ik , w 
którym  po raz  pierw szy po lic ja  surow o i 
bez ogródki zgan ioną zo s ta ła , hym n m o­
skiewski w strętny  d la  ludności, z a k a z a ­
n y  przez z b y t e k  u s z a n o w a n i  a ,  p ie ­
śni narodow e dozw olone, i nareszc ie  po- 
rzą d ak  oddany  pod  opiekę sam ejże ludno­
ści, okólnik  ten , pow tarzam y, m oże p osłu ­
żyć za  p rzy k ład  niety lko kolegom  jego 
au to ra  w W iln ie , K ijowie i W arszawie, 
ale naw et nam iestn ikom  i m in istrom  wie­
lu  p ań s t konstytucyjnych.

Francja.

wszechnie uznaną, że rz ą d  p ru sk i m i m o i ' - .  -  '  0b iiż*u szynk '„pod  T objaszem "
najszczerszej chęci n ic  śm ie d o tą d  «™ o-1 ^  . o p różniono ulicę i a resztow a­
n ie  owej konwencji. T a  je d n a k  v g ^ o s t  I k ilku  ieraj ących si§ . 
dotychczasow ego w azala do w ściekłości Po godzinie 6t e j , gdy b isk u p , p rezes 
doprow adza m oska li, i d .a tego  w ątp ić  1 stow arzy8zenia k a to lick ieg o , chórzyści i 
wolno, żeby zaprzes ta li m ścić się ro * I członkow ie stow arzyszenia udaw ali się  z 
zm aity sposob nad  poddanym i państw a, pa j acu  <Jo pobliskiego kośc io ła  św. A nto- 
k tó re  n ie  chce d łużej być po lic jan tem  L oniego, cy rku lac ja  n a  ulicy zo s ta ła  p rze-
b ia łego  ca ra . ________  I rw an ą , głów nie z pow odu napływ u w ie l

I kiego m nóstw a ciekawych.
L w ó w  3  sierpnia. W ed ług  w iedeńskie- Znowu m usiano  przedsięw ziąć do 30 a- 

go te leg ram u  do  Gazety Narodowe/, radca  resztow ań. Pom iędzy  innem i aresztow ano 
galic. sądu  w yższego krajow ego, p. Ju ljan  jednego  cz łow ieka, który s ta ra ł  się do- 
L a w r o w s k i ,  z o s ta ł m ianow any zastępcą s ta ć  ja k  na jb liżej podesty , nam aw iającego 
m arszałka sejm u galicy jsk iego  (w m iejsce tłu m  do roze jśc ia  się. 
ks. Litwinowicza). I T rzynastu  aresztow anych  w nocy wypu

szczono n a  wolność, przeciw ko innym  ro z ­
poczęto  proces. Je d e n  z po lic jan tów  zo

W ie d e ń 5 s«'er/i»2z r . ( D e l e g a c j a  p r z e d - | s taj  r a n iony w oko, a  je d e n  ch łop iec  po- 
l i t a w s k a . )  N a dzisie jszem  p o s i e d z e n i u d o ś ć  ciężką ran ę  od ta le rz a  w yrzu- 
wy d z ia łu  budżetow ego pod  przew odnictw em  I C0neg0 oknem  z trzeciego p ię tra . 
H opfena, w obecności m in istra  sk a rb u  bar. J D nia 2 b . m. pan  B a ss i, sędziw y sta - 
B ecke i m in istra  wojny bar. K uhna, to - rzcc  ̂ zm uszony zosta ł gw izdaniem  i syka- 
cz ą  się  dalej rozprawy n ad  p re lim in arzem  opu§cjć T erges teum , w zięto go bo- 
w snólnego m inisterstw a wojny. wiem zA jed n eg o  z trzydziestu  członków

D r. B an h an s referu je  co do ty tu łu  16go L rydzia łu  stow arzyszenia katolickiego, prze- 
tyczącego się zaopatrzen ia  inw alidów  i c j w  czem u zap ro tes to w a ł publicznie w 
w nosi o d c iąg n ię0^  180,000 złr. od p ro - dziennikach.
ponow anej p rzez  rz ą d  sumy 10,921,668 złr. I D zienniki je d n o g ło śn ie  po tęp ia ją  

P o  d łuższe j i  ożyw ionej dys usji Pf zy- zb iegowiska.
ję to  w niosek re fe re n ta  i   --------   1
s tę p u ją ce  rezo lu c je : .

„ W zywa się m in isterstw o w o j n y  do p rze d ­
łożenia w ja k  na jk ró tszym  czasie  p ro jek tu  
do ustawy tyczące j się za o p a trz e n ia  w oj­
skowych i poboru  pensji.

P a r y ż  3 sierpnia. P ro je k t senatuscon- 
sultum  brzm i dosłow nie ja k  n as tęp u je :

Art. 1. Cesarz i c ia ło  praw odaw cze 
m ają  in icjatyw ę praw odaw czą.

A rt. 2. M inistrow ie zależą  od cesarza. 
O dbyw ają rad y  p o d  jego  przew odnic­

twem.
S ą odpow iedzialnym i.
M ogą być postaw ionym i w stan ie  oskar­

żen ia  ty lko przez senat.
A rt. 3. M inistrowie m ogą być cz łonka­

mi sen a tu  lub c ia ła  praw odaw czego.
M ają dozw olone w ejście do jednego  

drugiego zg rom adzen ia , i w raz ie  zażą­
dania g łosu  pow inni być w ysłuchani.

Art. 4. P osiedzen ia  sena tu  są publiczne. 
Ż ądanie p ięciu  członków  je s t  dosta tecz- 
nem  d la  sform ułow ania się w kom ite t se­
kretny.

S en at p rzep isu je  swój regulam in  we 
w nętrzny.

A rt. 5. S en at m a m ożność, w skazując 
m odyfikacje, ja k ich  praw o zdaje m u się 
wymagać, o d es łać  je  c ia łu  praw odaw cze­
m u do ponow nego rozbioru .

Mozę on zawsze, przez rezolucję m oty­
wowaną, sprzeciw ić się ogłoszeniu prawa 

A rt. 6. C iało prawodawcze urządza swój 
regulam in wewnętrzny.

Przy otw arciu każdego posiedzenia m ia­
nuje prezydenta, wice - prezydentów i se­
k reta rzów.

Mianuje także swoich kwestorów.
A rt 7. Każdy członek senatu i ciała 

prawodawczego ma prawo wniesienia in te r­
pelacji do rządu.

P orządek  dzienny motywowany może być 
przyjętym .

O desłanie do b iura porządku dzieunego  
motywowanego jest koniecznćm , jeżeli rząd 
tego wymaga.

Art. 8- Każda popraw ka do prawa m o­
że być wówczas poddana pod obrady, gdy 
była poprzednio odesłaną do komisji wy- 
branćj dla zbadania sam ego projektu do 
praw a i zo s tiła  zakom unikow aną rządowi 

Je że li rzą d  nie przy jm uje popraw ki do 
praw a, ra d a  s tan u  w ydaje zwoje zdan ie ; 
c ia ło  praw odaw cze o rzek a  nakoniec o s ta ­
tecznie.

A rt. 9. B udżet w ydatków  przedstaw ia­
nym będzie c ia łu  praw odaw czem u poje- 
dyuczem i rozdz ia łam i i artykułam i.

B udżet każdego m in iste rstw a uchw alany 
będzie rozdz ia łam i, zgodnie z nom enkla­
tu rą  p rzy ję tą  p rzez  n in iejsze senalus con- 
sultum.

A rt. 10. Zm iany m ogące, za jść  w przy­
szłości w ta ry fach  celnych i pocztow ych 
przez u k łady  m iędzynarodow e, b ęd ą  obo­
wiązującemu ty lko w sk u tek  w yraźnego 
praw a.

A rt. 11. S tosunki sena tu , c ia ła  p raw o­
daw czego i ra d y  stanu, ta k  z senatem  ja k  

m iędzy sobą, u rządzane  będą przez d e ­
k re t cesarsk i.

A rt. 12. W szystk ie poprzednie p o stan o ­
wienia, przeciw ne n in iejszem u senalus eon- 
sultum , a  w szczególności: a rtyku ły  6 (§ 2), 
8, 13, 24 (§ 2), 26, 40, 43, 44 konsty tucji

ein) obchodziło swą rocznicę w mieście 
Z u g , stolicy kant onu tegoż im ienia. U 
szwajcarów obchód strzeleckiego stow arzy­
szenia, je s t jed rć ru  z największych św iąt 
narodowych. Obchody te  odbyw ają się co 
rok w innym kantonie, i to  tylko w tym, 
który się dek laru je  na poniesienie kosztów, 
bo k ilka kantonów  są tak  b ie d n e , że nie 

w stanie ponieść naw et najmniejszych 
kosztów, a koszta tak iego  obchodu wyno­
szą do 200 tysięcy franków, czasem nawet 
więcśj. .

Kto nie w idział obchodu strzeleckiego 
związkowego w Szwojcarji, ten  nie może 
sobie w yobrazić, jak  m ajestatycznie i z m  
ką dum ą narodow ą s ta ra ją  się ów dzień 
uczcić. N a podobny roczny obchód zjeż­
dżają się nietylko Szwajcarzy, ale i z ob 
cych narodowości, a głównie z Austrji, Ba- 
warji i P rus. Na obchodzie takim  można 
widzieć najmniój do 10 tysięcy przybyłych 
osób, a wszystko odbywa się w najw ięk­
szym porządku. Nikomu tu  ani przez myśl 
nie przejdzie obawa o ja k ąś  dem onstrację, 
lub zaburzenie spokoju, a przecież tłum y 
narodu snu ją  się z jednego miejsca na d ru ­
gie, bo każdy wić, że podobne zbierania 
się ty lko korzyść narodowi przynoszą, 
w najpracow itszym  może na świecie ludzie 
n ikt tego odrywaniem  od pracy organicz- 
ućj nie nazywa Gdyby który z galicyjskich 
przeciwników obchodu pogrzebu Kazimie 
rza Wgo i unji lubelskićj, jak  Czas i Prze 
gląd Polski by ł obecnym tem u świetnem u 
obchodowi, bez w ątpienia zbudowałby się, 
a na przyszłość inożeby już nie w idział w 
obchodach naszych św iąt narodowych ża 
dnćj dem onstracji i zaburzeń spokoju 
Szwajcarzy, co tak  częstd obchodzą naro 
dowe św ię ta , nie obaw iają przez to ża 
duych zaburzeń, żadnego zdenerwowania 
kraju, an i tćż nie sądzą, żeby te  demon 
strac je  narodowego ducha były niepotrzeb 
ue dlatego, że o dzielności tego ducha n ik t 
nie wątpi.

Święto strzeleckie w Zugu, trw ało  p r z e z  
12 d n i ,  a  dyrekcja tutejszćj kolei żela 
znćj u rządziła  przez ten czas osobny plan 
pociągów, za ceny zniżone, których dzień 
nie z Zurychu odchodziło 8, a każdy z nic’ 
zab iera ł w przecięciu do 700 pasażerów 
Na drodze z Zurychu do Zugu, każda wieś 
była bogąto przystrojona, a j e d  a u a d d i u  
gą sadziła  się, jakby  lepićj okazać spółczu 
cie dla owego obchodu. Ńa ostatn iej staej 
przed Zugiem  już słyszeliśm y nieustające 
strzały , k toś obcy m ógłby sądzić, że woj­
sko k ilkonastotysiączne odbywa manewra. 
W mieście Zugu tysiące powiewało cho­
rąg w i, a tłum y ludu snującego się po 
wszystkich m iejscach i okrzyki radości 
przedstaw iały  nam widok rozrzew niający.

Na drodze od kolei żelaznćj ku strzel­
nicy postawiona bram a trym falna z nap i­
sem u góry:

„Ais B rudem , ais Kampfgenossen,
„Zum  schónsten F est der Eidgenossen, 
r Willkommen uns, ob Feld, ob Stand, 
„Nur hoch allein das Vaterland!“

posiadają, szczególne do niego zdolności. Żąda da­
lej podania uczniom ogólnych wiadomości o życiu 
państwowóm i społecznćm. Wreszcie przemawia 
zarówno z pp. Weiglem i Sturklem  za tśm, aby o- 
bowiązkowe uczenie się gimnastyki bliżśj określić, 
a uwolnienie od niój uczynić zależnśm od przed­
łożenia lekarskiego świadectwa.

P. Masz/cows/ci mówi przeciw śpiewowi, jako 
nauce obowiązkowćj.

P. Chlebowski żąda w najwyższym oddziale szko­
ły technicznśj nauki logiki i psychologji.

Na zarzut p. Starkla, że matematyka i języki 
lepićj uczą logiki, bo praktycznie, odpowiada p. 
Chlebowski, że osobna nauka logiki budzi świa­
domość rozmaitych form i kategorji myśli.

Dr. Strzelecki sądzi, że na naukę logiki i psy­
chologji nie ma czasu w szkole technicznśj śred­
niej.

Dr. Czerkawski jako referent, oświadcza się 
przeciw obowiązkowćj nauce śpiewu, że teorety­
czna nauka logiki dla ludzi, którzy się prakty­
cznym życia zawodom poświęcają, nie ma tej wa­
żności i doniosłości. Psychologja w szkole techni­
cznśj musiałaby być więcśj nauką przyrodniczą,

dziecinnych do chwili wyjazdu z V> w y , oka­
zywała jak największą skromność, pos ętą pra­
wie aż do przesady; że nigdy nie o -'a naj­
mniejszego objawu obłąkania, że nie przy t czają, 
aby mogła popełnić jakiś grzech czyniąc; kałę 
jej obyczajności; że przeciwnie oburzała ua 
każdą myśl grzechu, i że może jedynie to ji 
rzanie się mogło ją uczynić nieco cierpką. Uz. 
się nadto, że za przybyciem do Krakowa za;, 
wniano je, że w klasztorze, podczas zamknięć, 
doznawała najtroskliwszego pielęgnowania (? ) i 
otrzymywała żywności podostatkiem, tśj samśj co 
wszystkie inne zakonnice— a jednakże stan, w ja­
kim ją znaleziono, zadaje kłamstwo takim zezna­
niom. Panie te zamierzają zabrać siostrę do War- 

[szawy, aby uniknąć podobnego pielęgnowania na­
dal i starać się przywrócić jej zdrowie, jeżeli bę­
dzie można.

Gazeta Narodowa donosi: Jest wieść, że sąd 
krakowski zawiesił śledztwo przeciwko karmeli­
tankom za więzienie Ubrykównśj, a wytoczył na­
tomiast śledztwo specjalne przeciwko przeoryszy 
pannie Wężykownśj, za zbrodnię gwałtu publicz­
nego. —  My tu na miejscu, nic o takiśm postano-

empiryczną nie filozoficzną; a taka w książkach I wieniu sądu nie wiemy.
podręcznych jeszcze zamało dotychczas jest trakto-1 Sp ek u lan t fotogral. — August v. Camensani 
wana; w końcu podnosi, że i wzgląd na czas I Teodorovits, fotograf z Wiednia, dowiedziawszy 
nie dozwala zaprowadzić tych nauk w szkołach I się o przybyciu sióstr Barbary Ubryk, przyszedł 
technicznych średnich. I do nich z gotowśm podaniem w ich imieniu wy-

Przy głosowaniu §. 9 przyjęto więc w tej osno-1 stosowanśm do sądu, z prośbą o pozwolenie foto- 
wie: Igrafowania ich siostry, jako dla nich drogiśj pa-

I. Instrukcja humanitarna w szkołach techni-1miątki, i dopraszał się, aby tę prośbę podpisały, 
cznycli średnich uwzględniona będzie przedewszy-1 obiecując ułożyć się o wynagrodzenie, a gdy na 
stkićm w nauce religji i moralności, w nauce h i-1 to nie chciały przystać, oświadczył, że potrafi 
storji, a nadto w naukach języków i ich literatu-1 sobie wyrobić u sądu, że będą musiały pozwolić 
ry, z pomiędzy których obowiązkowemi będą: " * "*

język polski, 
język niemiecki, 
język francuzki.
Naukę innych języków zaprowadzać się będzie 

w miarę potrzeby i możności jako nadobowiąz-

II. Wiadomości realne podawać będą:
nauka matematyki,
nauki przyrodnicze a mianowicie:
nauka historji naturalnśj,
nauka chemji ogólnśj,
nauka fizyki, a nareszcie
nauka geograf) i.
III Instrukcja techniczna w szczególności obej­

mować będzie: 
rysunki z wolnśj ręki,
rysunki geometryczne i początki geometrji wy- 

kreślnśj, 
kaligrafję i stenografję,

na fotografowanie. Obie te panie zapytywały nas, 
czy władza sądowa może je zmusić i dopiero po 
odebraniu przeczącśj odpowiedzi uspokojone ode­
szły.

Lista pokątnych pisarzy. — W tutejszym 
sądzie delegacyjnym wywieszono na widok pu­
bliczny listę obejmującą 52 nazwiska osób ftz e z  
dyrekcję policji i izbę adwokatów, wykazanych jako 
pokątni pisarze. Ponieważ ustawy zabraniają S1S 
trudnić tśm szkodliwśm rzemiosłem, a zatem sąd 
zawiadamia referentów, że wyliczone osoby nie 
powinny być ani przypuszczone, ani cierpiano n& 
audjencjach i terminach sądowych, ani w reszcie 
towarzyszyć osobom mającym sprawy, owszem sto­
sownie do okoliczności, należy postąpić z niemi 
wedle rozporządzenia z d. 8 lipca 1857, nr. 
„Dziennika praw państwa/ Wedle tśj listy adwo­
katami pokątnemi są: Affe, Bieńkowscy Józef i 
Walenty, Bogdziński, Bienik, Bociański, B usch, 
Bett, Bochotnicki, Dziedziński, Derpowski, Faustyn

początki nauki budownictwa, mechaniki sto- iFleszyński,Feldmann, Glixelli Jan, K.Gąsiorowski, 
sowanśj i chemji technicznśj, wraz z demonstra-1 Gleitzmann, Guttenberg, Kałuziński, Kamsler, f a ­
cjami technologicznemi, wycieczkami naukowemi I liszer, Krzepicki, Laverney, Langrodzki, Lubliner, 

ćwiczeniami w laboratorjach. Matłachowski, Nossek, Neudorfer, Niepokój, P10'
IV. Prócz tego obowiązujące będą ćwiczenia gi- trowski, Probstein, Pitzele, Pufeles, Rittermann, 

mnastyczne dla wszystkich uczniów, których stan I Rosenfeld, Rosenthal, Sapalski, Stein, Sobierajski, 
fizyczny zdrowia od nich nie wykluczy. Stachurski, Silbersteinowie Józef i Ignacy, St»t*

Posiadający zdolności i zamiłowanie do muzy-1 kiewicz, Spinz, Szafrański, Selenfreund, Worzime" 
ki, znajdą sposobność kształcić się w tśj sztuce, | rowie Abraham Jakób i Bernard, Weber, Wi8cek
o ile wystarczą do tego celu fundusze zakładowi 
przekazane.8

Przy §. 10, mówiącym o nauce religji, p. Star- 
ket twierdzi, że uważa za niezbędne określić ka­
tegorycznie stosunek nauki religji do innych przed-

0(1 bram y tryum falnćj po prawćj s tro ­
nie, na ogromnym placu wybudowana strzel­
nica 150 tarcz m ająca, z tych 50 z m etą

te

C arstw o  m osk iew sk ie .

400 kroków, inne o 1000 kroków od­
ległości. Przy strzeluicy oko nie mogło 
się dosyć nasycić widokiem strzelców ry 
walizujących, już  nie o wysoką nagrodę, 
ale o pokazanie obcym, że z synam i Telia 
nie każdy może iść w zapasy. S trzały  do 
tarcz rozpoczynały się od 7 rano do 12 
w południe, a po południu od 3 do 8 wie­
czorem. W ystrzał arm atn i był znakiem  o 
twarcia lub zam knięcia strzelnicy.

Naprzeciw  strzelnicy postawiono ogrom ­
ny gm ach wewnątrz mieszczący jednę salę 
jadalną na 1200 osób- Na środku tćj sali 
postawiono mównicę z napisem u góry: 
„Słowem i czynem służm y ojczyźnie.8 P e­
wna część stołów  podzielona na sekcje w 
ten sposób, że każda sekcja przedstaw iała 
wój kanton, oprócz tego dwa stoły boga 

cićj ozdobione, przeznaczone były dla człon­
ków uajwyższćj władzy związkowćj w B er­
nie zasiadaiącćj. R eszta stołów zostawione 
dla przybyłych z obcych krain i gości.

W środku placu między strzelnicą a bu 
dyukicm do uczty przeznaczonym , wysta 
wiono sześcioboczny domeczek mistycznie 
zrobiony, w którym  znajdowały się nagrody 
dla strzelców.

W iele m usiałbym  pisać, gdybym wam 
chciał oznaczyć, jak ie  i ile nagród znajdo 
wało się na wystawie. Nadm ienić tylko 
muszę, że między nagrodam i było zaled 
wie */s z ogóluego funduszu stowarzyszę 
nia, reszta przez pryw atne damy nadesła 
nych. W szędzie gdzie tylko m ieszkają szwaj 
ca rzy , choćby w najodleglejszćj krainie 
pouadsyłali swe dary.

Ogólnie nadm ienię, że między nagroda­
mi znajdowało się kilkanaście puharów  sre­
brnych, zegarki złote, kilka sztucerów i 
różnego gatunku rzeczy ze sreb ra  do do­
mowego użycia.

Najpierwszą nagrodę oznaczoną na 1500 
fr., o trzym ał szwajcar z Genewy. N agro­
dy rozdaw ane były 23 lipca przez radę 
kantonalną. Mów było bez liku , a każdy 
z mówców s ta ra ł się dobitnićj wypowie­
dzieć swe patrjo tyczne uczucia, serdeczniej 
przemówić i zachęcić do w ytrw ania w p ra ­
cy dla ogólnego dobra. Oby jedność SZŴ J" 
carów posłużyć nam  m ogła za przykład 
uszanowania pam iątek  przeszłości i I,rac) 
d la przyszłego dobra.

Rozmaitości.

art.
1861

senalus consullum 
znoszą się.

z 31 g rudn ia

i Zaus.
W ydaw nicfw e czytelni Indowej uiściła się 

swym abonentom rozesłaniem trzynastśj a W,SC 
ostatniśj książeczki, a uiściło się nader rzetełfl*e- 
bo o 1 Va arkusza druku więcśj nad obietnicę.

miotów naukowych pod względem czasu, jaki malPremja, to jest: poczet książąt i królów polskich 
być na nią użyty. Usunie to powód nieporozumień i kalendarz, także otrzymali prenumeratorowie. 
między władzami szkolnemi a kościelnemi. I Prospekt na rok przyszły wkrótce wyjdzie z druku.

Mówca wnosi, aby wyznaczyć dwie godziny ty- Zapowiedziano także kalendarz illustrowany na 
godniowo na naukę religji i zostawić ją tylko wlrok 1870, oraz śpiewy Niemcewicza z illustracjami 
dwóch pierwszych oddziałach. I i portretem autora po cenie 50 centów. Życzyćby

Dr. Strzelec/ci utrzymuje, że robiłoby to najgor-1 na leża ło , aby wydawnictwo czytelni ludowśj mogło 
sze wrażenie na młodzież, gdyby widziała, że u-1 się zająć -wydaniem m uzyki do śpiewów Niemce- 
czniowie najwyższego oddziału wyjęci są z pod wicza, która niegdyś wyszła w Warszawie, a dziś 
obowiązku nauki religji. jest nader trudną do nabycia. W ogóle dziełka

P. Trzaskowski powiada, że kwestja, czy nauka I wydawnictwa czytelni ludowśj zasługują na wszel- 
riiigji ma być osobnym przedmiotem nauki szkol-1 kie uznanie i poparcie ze strony tak towarzystw 
nśj, czy nie, nierozstrzygnięta dotychczas w świe-1 oświaty jak rad powiatowych i gminnych, oraz 
cie pedagogicznym, i dla tego wnosi, aby unor-lprzez zakładających księgozbiory dla ludu. Wy- 
mowanie nauki religji pozostawić jeszcze władzom I dawnictwo wydrukowało powtórną edycję „Pa- 
szkolnym w porozumieniu z władzami kościelne- miątki odkrycia zwłok Kazimierza W.,8 którśj 
mi. Co się tyczy liczby godzin, przemawia za je- pierwszy nakład (2500 egzemplarzy) już rozprze-
dną tygodniowo.

P. Maszkowski chce publiczną naukę religji o- 
graniczyć do najniższego oddziału, tj. do pierw­
szych trzech klas.

Dr. Czerkawski obawia się, aby przeciwna pro­
jektowi uchwała nie sprawiła w kraju naszym 
przykrego wrażenia. Publiczność gotowa to uwa­
żać za ślepe naśladowanie tej partji niemieckiśj, 
która u nas nie ma żadnśj bympatji. Pod wzglę­
dem pedagogicznym uważa naukę religji za na-

wychowania, i

dano.
Grubijaństwo sfraży policyjnej— Wczoraj 

w nocy pomiędzy 12 a 1, P- N. przejeżdżał welo- 
cypedem przez ulicę Szpitalną, a gdy mu koło 
spadło i był zajętym podniesieniem go, nadszedł 
patrol złożony z kaprala i policjanta i chciał go 
aresztować. A gdy pan N. opierał się temu, twier­
dząc, że nie ma do tego powodu, policjant odpo­
wiedział mu obelgą.

Na uwagę zaś pana N że go obraża, że sam 
jest w służbie rządowśj i zna przepisy, nadeszłyder ważny moment publicznego wycuoiwum,

przytacza jako przykład smutny stan moralny tych jnny p0iicjant odezwał się: 
szkół średnich, gdzie nie ma osobnśj nauki religji. I _  To pan jesteś urzędnikiem, a nie wiesz że 

„Do ułożenia programatu nauki religji w poro-1 wam p0 cap3trzyku chodzić nie wolno. Ruszaj do 
zumieniu z władzami kościelnemi, upoważnia się | p 0lizeidyrekcji 1
rada szkolna krajowa, która tśż ułoży programat 
dla reszty przedmiotów naukowych, w myśl poda­
nych w następujących paragrafach wskazówek/

(Treść z  Gaz. Nar.)
„ P ostcp /— Jutro w piątek o godz. 8 wieczór, 

odbędzie się walne zgromadzenie członków sto­
warzyszenia „Postępu,8 w sali tegoż towarzystwa.

Siostry Barbary Ubryk, zamieszkałe w War- | 
szawie, przybyły tu do swśj nieszczęśliwej siostry. 
Zrazu ich nie poznała, lecz gdy wymieniły swe

Przytśm nie szczędzono panu N. Błów obelżywych, 
Policjant nr. 90, któremu nawzajem pan N. nie 
szczędził obelg, przykładał kilkakrotnie areszto­
wanemu bagnet do piersi, z taką zaciekłością, że 
gdyby p. Moryc nie zasłonił go, mogłoby przyjść 
do nieszczęścia.

Świadkami tśj sceny byli pp. Józef Kącki pro- 
sądowy, Eminowicz, Józef Sosnowski. 

Eugenjusz i Emil Szwarcowie.
Nadużycia podobne niestety przytrafiają się dość

mglistśj opony obłąkania 
tylko z radością:

— Ach więc jesteśmy już w niebie, że się z sobą I z0StaJe

imiona i zaczęły przypominać różne okoliczności «« .to , * to głównie z przyczyny, ie  na straż po- 
lat młodocianych, poznała je, ale umysł nie zdo- ^yjną, rekrutowaną z pułków memającą potne- 

łał rozerwać mglistśj opony obłąkania i rzekła bnego ukształcema, a.zmieniającą s.ę często, wła­
dze policyjne me mają wyłącznego wpływu, gdyż 

ona pod władzą komendy wojskowśj i
. - uważa się w pewnym stopniu za niepodległą.

widzimy; — poczem na żądanie pobłogos awi a je. I ĵ eforma t u  j e s t  konieczną i niezbędną, bo wła-
Rodzina ofiary pochodzi z Węgrowa, o n a  sama l p0(j0'0ne postępowanie usposabia ludność nie-

odebrała wychowanie u w izytek w W arszaw ie i  za
ich protekcją dostała się do karmelitek, zkąd p0 przyjaźnie ku organom bezpieczeństwa publiczne- 
raz ostatni p i s a ł a  w  kwietniu 1 8 4 3  r. list do je- «<>• PohcJaQC1 zaś w każdym mieszkańcu ,  zktó- 
dnśj z sióstr -Poczśm przez kilka lat nie mogły slużba wprowadza ich w kolizję, mezwazając 
się dowiedzieć co Się dzieje z karmelitanką, d o - 1 wcale w jakim się stanie znajdować może, widzą

„D la datków z łaski wypływających na- wym - - - - - -  -—  v . . . .
znaczyć trzeba w preliminarzu cyfrę, któ-1 koncertu, pub icznosc zażądała piesm na- 
jrej przekroczyć nie ■wolno. Jrodowej „Vart land, policja wołających

Ilelsiitggfor. P a rę  tygodni tem u, w no 
te a trze  h e ls in g sfo rsk ira , w czasie

yej przekroczyć

Szwajcarja.
Z u rich , 1 sierpnia. (Koresp. „K raju .8) 

Może w żadnym  uarudzie uie m a t j l e  sto­
warzyszeń co w Szwajcarji, bo praw ie w 
każdym m iesiącu obchodzą rocznicę zało­
żenia jednego z tych towarzystw. Obok ta- 
kićj masy kółek , z których każde m a cel 
chwalebny, dwa tylko są wybitne i m ają 
cel patrjotyczny, godny ze wszechm iar na­
śladowania. Pierw szćm  je s t towarzystwo 
strzeleckie, a drugie towarzystwo republi­
kanów, tak  zwane Grulli-Verein, o którem  
doniosę wam w przyszłym  liście.

P rzed tygodniem  towarzystwo strzeleckie 
związkowe {Eigennossisches-Schutzen- Ver-

Komisja dla szkól rea ln ych . Dziewiąte po 
siedzenie odbyło się 1 sierpnia.

§. 20 i 21 projektu przyjęte zostają bez zmian: 
§. 20. Programat lekcji dla szczególnych od­

działów szkoły technicznśj średniśj ma być tak 
ułożony, aby każdy rok następny odświeżał, uza. 
sadniał i rozszerzał wiadomości z szczególnych 
przedmiotów nauki w poprzednim roku udzielone.

§. 21. Programat lekcji dla kursów pobocznych 
zostanie przepisany od rady szkolnśj dla każdśj 
szkoły technicznśj średniej z osobna według po. 
t r z e b  i życzeń powiatu lub miejsca, gdzie się szko­
ła znajduje, — na podstawie odrębnych ustaw, e 
dukacji publicznśj do zawodów przemysłowych 
specjalnie dotyczących/

Następnie wróciła komisja do dyskusji nad §§, 
9 i 10 o przedmiotach nauki w szkole technicznśj 
średniśj.

Przy §. 9 żąda p. Trzaskowski, aby nauka śpic 
wu w oddziale gramatycznym była przedmiotem 
obowiązkowym, przynajmniśj dla tych uczniów, co

piero na kilkakrotne listy odebrała w sierpniu 
1851 r. od przełożonej karmelitanek następujący 
list:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Szanowna panno Eleonoro!

Wiadomość, którąś pani miała o słabości swo­
jej siostry, jest prawdziwa; już trzeci rok jak 
jest ciężko słaba na umyśle i bardzo mocne paro

wroga, i obchodzą się z nim jako z takim.
Na pom nik Kazimierza W .  nadesłał dr. Że- 

bradzki od Kazimierza Żarskiego obywatela wiej­
skiego 5 złr.; dr. Maurycy Lippiner adwokat z Żół­
kwi 1 złr. Razem 98 złr. i 1 talar srebrny arabski, 
oprócz dwukrotnie zło żo n śj sumy na ręce jw. pre­
zydenta miasta.

Romantyczny wypadek.—W kościele księży
ksyzmy miewa; jeżeli pani ubolewasz nad tym Bernardynów brał w niedzielę ślub p. X. z panną Y. 
okropnym stanem jej, tśm więcej my; o ileż to Właśnie gdy pan młody miał wyrzec przysięgę 
jśj kuracja kosztowała, a przytśm ciągła bojaźń dozgonnśj wierności tśj, z którą go ksiądz wiązał 
i  szkody, które musimy ponosić, to nam jest bardzo stułą, jakaś nieznajoma wdarła się gwałtownie 
bolesno, iż lekarze uważają, że tę słabość już mu- przed ołtarz i zawołała, że on nie m«^prawa 
siała pierwśj cierpieć, a o tśm nie byłyśmy od przysięgać komu innemu dozgonn j wierności, 
nikogo przestrzeżone; ponieważ gdybyśmy były kiedy już jśj przysiągł to sam , g y ona nosi 
wiedziały, nie powinna być przyjęta do naszego w łonie swojśm zakład tśj w i n  •
zakonu. Niech się pani zaspokoi, gdyż siostra jśj Rozumie się, że wśród t ohczności, ce­
nie cierpi tu żadnśj krzywdy, byłaby nieszczęśli- remonja ślubna nie mog onca.
wa gdyby w świeckim stanie tę słabość cierpiała, „ ,
ale zakon jest dla niśj wielkiśm schronieniem, „Le Ju lf * którego spra-
lubo z iśi strony Pan Bóg nas dotknął ciężkim wozdanie szczegółowe podanem było wnaszśj „Kro- 
krzyżem lnice paryzkiśj/ dany poraz pierwszy w teatrze

Łączę wyraz mojego uszanowania Cluny, znajduje obecnie wielkie powodzenie we
Józefa Zdziarska Francji. Teatra pomniejsze istniejące na przed-

nrzełożona pp. karmelitanek bosych, mieściach Paryża, widząc zainteresowanie się pu- 
Kraków dnia 11 sierpnia R. P. 1851.“ bliczności nowo-wystawionym dramatem, wszystkie

Panie te oświadczyły nam, że ich siostra od lat I bez wyjątku rozpoczęły go przedstawiać



KRAJ z piątku 6 sierpnia 1869.

scenie. W  ślad za temi teatra pomniejszych mia- w głowę Elli, strzaskała kij i rozpoczęła gryść ją 
s-eczek pod Taryżem położonych, nim obecnie I zębami i szarpać paznogciami.
zabawiają swą publiczność. I w pięć minut po rozpoczęciu pojedynku, czar-

W tych właśnie, pisze nam jeden z korespon-1 ne ciało Elli pozostało pod strzaskanym przez 
dentów, byłem na takiem przedstawieniu w Sceaux, piorun dębem, a zabójezyni ocierała liśćmi ręce 
publiczność wyłącznie prawie z klasy wieśniaczśj I zbroczone krwią ofiary swojego szału, 
złożona zapełniła teatr, przed rozpoczęciem przed-1 1 W  tćjże zaś samej chwili Jerzy klęczał u nóg 
stawienia miejsca już nie można było dostać. I trzecićj piękności Salomei i wyznając jśj miłość 
W zgromadzonych znać było gorączkową chęć po-1 spotwarzał Julję i Ellę.

I  b ia li  to  sam o  p o tra f ią .z n a n ia  „ ż y d a  p o ls k ie g o ,*  k tó re m u  d la  je g o  n a r o ­
d o w o śc i z  g ó ry  to w a rz y s z y ła  B y m p a tja ; p u b lic z n o ść

nie wiedząc że o nim tylko zaledwie sztuka wspo-1 HOTEL SASKI przyjechali Józefa Bogusławska 
mina, w rożny sposob przedstawiała sobie bohatera ob. Eleonora Pawlewska, Władysław Miłkowski 
dramatu. I ob. z Warszawy, Feliks Stojowski w. d. z Gali-

z głów ną siedzibą przed la ty  k ilku  w W ar­
szawie, m iało w każdym okręgu filją—czyli 
towarzystwo rolnicze okręgow e, sk ładające 
się na posiedzeniach swoich z wszystkich 
obywateli w okręgu zam ieszkałych. Przy 
każdym okręgu był korespondent, pełniący 
zarazem  obowiązki sprawozdawcy i sek re­
tarza swojego okręgu.

Tym sposobem  wszyscy k raju  obywatele 
do tow arzystw a należeli.

Do tow arzystw  okręgowych zapraszani 
byli na członków, rządzcy dóbr i inni ofi­
cjaliści, piwowarzy, gorzelan i, ogrodnicy,

Siedzący około mnie • v i - k | f  J - e f  W Ś k i  T  d f  Króllstwa “ Józef 0WCzarze> leśnicy> a naw et odznaczający sig 
zwierzył mi sie z »w H h Wy ’ t ie “czykowski d. z Wybranówki. A. Urich kupiec Pllnoś ^  1 rózga mieniem karbowi i polo-
2 T 3 e »  wi?BV T V * t  S r j r  L Lr : a' & ,dor Rozy“ kuPiec ze Lw™a- H  " i-s ło w em  ludzie specjalni we wszystkich 
^mz" winień był^edna^w^tąp^ć ŵ Uroju w ^ f e  “ ^  *°“  2 ^  gospodarstwa, dla narady Jad pe-
skowym, a nie w bobrowćj czapce, opowiadający L  V ^ G  ,PoLLERA przyjechali-. Julja Kałuska I JUem!> będącemi przedmiotem ze-

widzióć W 61" I d r̂j Ri°.®us^ ,^ k*Zegarmistrz^z^Fraimjk^Paweł^Za^ I Posiedzenia  takie odbyw ały się CO mie-

iem odgrywanej sztuki, a z czego jednocześnie ^ w a .  Walenty Rudaj i Leopold Grodzki księża “ leni 8 0sl1odarstwa' 1 " SpÓ1‘
z Prus. Kaz. Jackowski kupiec z Berlina. I ^3'^“ liftu tem  tilkźti uwag.

, . . HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Marja Strzał- Z relacji o takich zebraniach tow arzy-
1  praepe,uiem dla na'-°du P°l3kieg°- Pr*Jjaźó k° J aka w- d- I  Kongresówki. Maurycy Blumen- stwo rolnicze warszawskie otrzym yw ało do- 
Obcych, jaką wśród tęsknoty swój tułacz doznaje,I te*d kupiec z Granicy. Juljusz Nicolai kupiec z l,rp Bt-itvctnn^no f •
o wiele łaeodzi boleść nłynaca z uprzedzenia wła L izak ow y . Michał Ziembiński z familją urzęd. z L ™  staW C z n e  w iadom ości, a naw et opi-. 

Wiele łagodzi boleść płynącą z uprzedzenia w ^ W a m y .  Włodzimierz Kraus prawnik z L i t - 1 3?, Szczegółowe gospodarstw , z tćm  w szyst-
kiem  co godne w nich było szczególnćj u-

powzięto zamiar dawania „Żyda polskiego* na I dysław Mazinkiewicz prof, z Kijowa. Juijan M a-1 ^ fow arzvstw ^ n k rp m  V w / 'p v ’iA'
  rewski inżynier z Warszawy. Rozalia We tkowska . l o warzystwa okręgow e przedstaw iały ja

tegoż dziennika, zadłużyć się dość znacznie 
m usiało.

Idźmy do szkoły w Czernichowie. Na jśj 
czele zastępczo ustanowionym  je s t dzier­
żawca wsi sąsiedniśj. Nauczyciele nie po ­
siadają dostatecznych kwalifikacji, niepo­
rządek i n ie ład , n ie  ma nauki i nie ma 
praktyki— nie ma kierunku.

Pisma publiczne podnosiły k ilkakroć tę 
kwestję i wreszcie zam ilkły  oburzone śm ia­
łością, z ja k ą  najoczywistszym zaprzeczono 
taktom, a jeżeli dziś przywodzimy te  oko­
liczności, to dla tego, że jesteśm y w m o­
żności dowieść tego co twierdzimy.

W ydział krajowy, udzielając na szkołę wOV’lll/lh AT»I.’«   I    - _ B. i i . w

zostawał opieczętow ane ośw iadczenie, iż 
sk ła d a  m an d at sejmowy. W ydzia ł k ra jo ­
wy m a to  ośw iadczenie rozp ieczętow ać 
z dniem  zam knięcia posiedzeń  delegacji 
w spólnej, i w ziąć do w iadom ości to  z ło ­
żen ie m andatu .

Tym czasem  w ydział krajow y ju ż  zaw ia­
dom ił p rezydjum  nam iestn ic tw a o z łoże­
niu m andatów  przez posłów  Gołuchow - 
skiego i D u b sa , i w ezw ał je  do ro zp isa ­
n ia wyborów.

O ile  w iadom o Gazecie Narodowej, wy­
bory w tych  dn iach  rozp isane b ęd ą  na 
dzień  8 w rześnia.

Czernichowie s i W e n *

rzystwo rolnicze sk ładało  corocznie rap o rta  dzień 15 w rześnia 
o postępie uczniów i rachunki z użytśj sub- ”  ‘ ‘
wencji S ta ra  Presse, k tó re j styczność z rządem  

Tymczasem po la tach  k ilk a  p r tó .e g o  » - | K f o S o d «
« .  najp rzód  w ja k  najlalszFwazhm

„narodow ego “ m ianow icie ja k o  wielki
subwencji.
. Jeden z członków komitetu odpowiada- „"proces
jąc  na ten zarzut, tłóm aczył że „kom itet n a  R usi p rzez wyżej sto jącą  i wiecei cv

Gdy szło dzisiaj w edług  Presse rusin i chcą się  wy-

teatrze amatorskim, z którego dochód jest prze 
znaczony na cele dobroczynne.

S ta tystyk a  k la sztorów  w  G alirji. Tagblatt

rewski inżynier z Warszawy. Rozalja Wejtkowska , Wclrz) siwa okręgowe przedstaw iały ja- mej do tśj posady tak  pod teoretyczi 
z Warszawy. I ko wzorowych, m etylko obywateli, ale i ich jak  praktycznym  względem uzdolnieniI AnninliołAin i nlnAkn J ____ i.« . —____ • zl _• j • '

prawodawczemu ustawy do pow tórnego 
traktow ania i m ającćm  prawo staw iania mi­
nistrów w stan ie oskarżenia.

C iału praw odaw czem u przyznanćm  je s t 
praw o wybieranie sobie swego prezesa i 
w iceprezesa, przy czśm zauważyć trzeba, 
że cesarz nie zastrzega sobie naw et praw a 
ich zatw ierdzania.

Nie bez znaczenia także je s t prawo wy­
boru kwestorów, przyznane ciału  praw o­
dawczemu, ponieważ z urzędem  tym p o łą ­
czone są  praw ne honorarja, i d la tego  roz­
dawnictwo tych urzędów wykonywanśm 
było w widokach rządu.

Prawo staw iania popraw ek , jakkolw iek 
dosyć jeszcze ogran iczone, wyzwolonśm 
jednak  zostało od przeważnego i s tan o ­
wczego dawniśj wpływu rady stanu, k tó ra  
m ogła bezwarunkowo poprawki przyjąć 
lub odrzucić.

B udżet wydatków ma być przedstaw io­
nym izb ie , podzielony na pojedyncze roz­
działy i pozycje; budżet każdego m inister­
stwa przedstaw ionym  być m usi według 
pewnego szem a tu , którv dołączony został 
do projektu.

Tak więc po szczegółowym rozbiorze 
iatus - consultum powtórzyć musimy 
ay wczoraj po odebraniu pierwszśj 
^wiadomości telegraficznśj powie-

p rz w /y n ą  zakazu , jak o  cesarz ustąp ić  może. Gdyby wiecćj
Tl 1 Cs orni O I n  A  nli V   _ -

paten ta  na honorowych członków tow arzy- leźć nie mógł.skich wedle regnły św. Benedykta we Lwowie; 
następnie 1 klasztór Bazyljanek z 8 zakonnicami; 
8 klasztorów Buzyljanów z 44 mnichami grecko-

(Jul. Słowacki. — Testament.) 

Czytanie i p isan ie  je s t  k luczem  do wiel-
stw a i t. p. dowody uznania i zachęty. 

T aka działalność towarzystwa s ta ła  się
(Dokończenie nastąpi.)

wątpić, że obchód ten  m ia ł być w ielką
rem  cesarza.

katolickiego wyznania; w końcu 2 koleba JezuL I ^*eg ° skArbu w iedzy. J e st to  udow odnioną ^  d d ^ w  S m  t a l  L w ó w , 2 sierpnia. (S p ra w o zd a n ie  t y g o - \d e m o n & t n ń * 0™ 0*  o ia ł  być wielk{ł |  P ow stan ie k arlistow sk ie is tn ie je  jeszcze
Karmelitów, 8 *  tvlkn Z n  J S S  &  i “i . wie 8̂ki się  uważać tę in - \d n io w e G azety  lw ow skie j.)  W ubiegłym V  L  g ł ó w n i e  p r f e ' c i w k o  S  1 ^ °  ^ .a .or8 “ ów karlistow sk ich  i iza -

eczach I godniu mieliśmy dnie i?nraee I H « e c i w K °  A l o s k w i e .  R y ło  b elistow sk ich  w Paryżu W  H isznan ii na-

m / l  .  P m S Z r “  DuJe 1 P o ^ ik p r z y w r ó c o n y  pra-
i i  r o b i n i a  a " i P f  ro2lem j k " ń . M im .trow ic Prim
J r o b i o n o  p o d s t a w ę  l i  S ilve la  udają s ię  w podróż do V ichv

„ . . . ôwarowT ciągle ożywiony. W naj b l i i - |s k i e w “s k i c h U“ia  ą z n 0 S C I  a n t i - m o -  co je s t  dow odem , ż e n i e  m a ju ż  obaw
snosob ńości ch od zić  do szk o ły  r  ry stron obu- szJ'm czasie raaJ? tu nadejść znaczne przesył- D ziw na a • j  ' i -  a , Pow tarzania s ię  ruchów  karlistow skich .

Pan M ichał J ó z e f  K onstantynow icz za- Profesoro|vvie szk o ły  roluiczśj w Mary- jj* rzepaku; z tych część z Rosji przez Brody, bardzo czuw a nad tem  a b ^ r  r T  • L  N atom iast na w sch odzie horyzont p o li-  
  ----------  , • y  . . ’ I moucie naieżeh  także do tow arzystw a— i Dla budowy kolei ze Złoczowa do P odw oło- I robio'no ^!e I ^ n y  zachm urza s ię  coraz bardziej. M ię-

Przemyska djecezja liczy 1 kolegjum Jezuitów, I posiadaJ^  teJ “ aak?’, a  m e “ aJ^ czasu  a n i |z  zadow oleniem  Mrcm^obm6™ P° lu b ° Wnym
klasztory Dominikanów, 1 Karmelitów, 4 Mino- 8Pp  °  S » ł  ?A ° "  '

rytów, 5 Bernardynów, 4 Reformatów, 3 Kapucy- , , ° Ze .
n ó w -r a z e m  ze 114 w l .  I1.60?11?  . z a s z .c z y t n i e  Przez w y s o k i  w yze 114 mnichami; następnie kla­
sztór Benedyktynek a 2 Sióstr miłosierdzia —
34 mniszkami.

Tarnowska djecezja liczy 1 kolegjum Jezuitów, x u u u 
1 klasztór Cystersów, 1 Karmelitów, 1 Braci mi I 
łosiernych, 2 Minorytów, 3 Reformatów -y

i ,    x------  •, , - .  - -  — -i°wa ao Podwoło- robiono co la  dzia łań  ń iQ J Y y , cam urza s l§ coraz bardziej. Mię-
Ł x a j u n . wys .  r a u e  s z K o t u a  i ?ne.g0 P0^  zdawali ustne r a p o r t a h zysk Przfw'eziono znowu znaczną ilość szyn. m o s k i e w s k i c h  a r , ?  f  n  ‘ ‘ L  y su łtanem  a  w icekrólem  przyszło  do 

rzez za rządy  głów ne tow arzystw : p e d a -  ? past5i,Ie uczn,ów stara li się dla nich o P o w ó z odkład zakupionych w Galicji dla kolei Cznie Moskwa z G alicji r o b i n n l ^ d ł  form alnego rozdw ojenia. W ychodzi te ra z  
o e i c z n e t r o  i n r l v L c i / t  „ i !  praktyki u obyw ateh co bardzo łatw o przy- pcłnocnćj Ferdynanda iV  ------- . P zme. . i l0 .bKWd z ^ C j f  rob i Dole d z ia ła - In n  ,» ro -

W , . y I rhnHziłfł hn UnjAv nKi mnłnl /tlmfnin I miannwir.lP. U;  I.j o g i c z n e g o  i p r z y j a c i ó ł  o ś w i a t v  I I,u~a ' j \ "  u ~~i  "*TV'A‘ ,v” “ “" “ 'j , a , ^« r i ł J - |r" *  y .  -'-■“y*«uua juz się rozpoczął. I nja  dla  
u d o w e j ,  je s t  w łaśn ie  tym  nauczycielem  chodz'ło - bo. każdy ab^ a êl chętn ie dawał mianowicie w Mościskach, Przemyślu i Ra- a u s t r j ;  
itóry w Jrzeciągu  m iesiąca , w ed łu g  w ła - po” ,e” ,e 1 m ożność do dalszć) nauki, dymnie oddano na kolej około 1 4 .0 0 0  sztuk. P rzeJ 
nei nraktycznći met.ndv ™  . . P o u^onczen.u praktyki, polecano u h  so- Wywóz kwasu solnego do Moskwy jest c iad eL »4l.H A ;

a c k i c h .  ow»wu si w ul
snej p rak tycznej m etodv wvnczv “„ .n G  I IV UKUUtzcaiu praktyki, polecano ich s o -1 Wywóz kwasu solnego do Moskwy jest ciągle I ^adzie . m iejskiej wie-1 biście uspraw iedliw ił

70 mnichów; dalćj 1 klasztór Benedyktynek i 1 L łn^a P : ■ > 1 , .y y , 08oby bie nawzajem albo do dalszćj na innśi gle- bardzo znaczny. Ogółem wywieziono iuż' w • i f  ? yd? ^  praw niczy p rzed łoży ł N a tak ie
Klarysek -  razem z 62 mniszkami. L  d a lszą  p ilnoścfa i w ł a s n Ł S i c z S m  P '® ’ lub ” a posady ~  wieloma ułatw iono 'ym roku 8000 cent. Fabryki w Petrowicach fo n tro li  S d z  °  zf p];ow adzeni.e nie do K onstan tynopola , ale do A leksan-

ja liczy 2 klasztory Bernar- • ® -  , .  cw‘®*e“ ®n! wzięcie dzierżaw  za o p ła tą  de cursive lub 1 Hruszawie dostarczają kwas solny w dzban- K siad* r  t u iecklcb. nad  W ^ z to ram i. drji, zaciągnąw szy pierw ej pożyczkę 60mi-
Jijarów, Paulinów, Dominika- ^  ^ p r S m i o E  J % g  ^  ^  nabyci« “ a^ « >  dziedzictwa. kach kamiennych, i  po 2 A . ' 7Ĵ  cen. t  podani4 j< > a ową w P l r y ż J /  ^  ^
2ch Karmelitów l w ,ycn przedm io tach . . f . netto: ten sam i_____ ,__■_____ , l f J p ety cji. Posiedzen ie racze ło  być tro -  Do _    ,

— 1_ • _ i > 1 I w Pireneach wskutek wezwania sułtana,
aby  s taw ił się  w K onstan tynopo lu  i oso- 

ie-1 hiapła w iedliw ił się.
wezwanie wicekról wyjechał

Krakowska dyecezja l i c z - ° ___ "  l “ “ *4 puuuscm  i w iasnem  ćwiczeniem  i __ _______________________. . " 7  T . ’ i ; n  j  . ......... jton iron  w radz św ie e tirh   : i j_*i _ . ons âDtJ noPola, ale do A leksan-
dynów, i po jednym Pijarów,
nów, bosych i niebosych Karmelitów, Augustjanów, I W , I A tak  chociaż M arym ont był insty tucją) netto; ten sam gatunek w 'kamionkach po 1 1 che , l o s iedzenie raczę ło  być tro -1  Do U ravers ' p iszą  z K onstan tynopola-

LnontiaS ,i« I _:„i— --------” , . . .  • ur-1 w razie potrzeby bronić będzie całościBrad Miłosiernych i Kamedułów -  razem , 291 KJczneg0- Przyjac>0łO sw .a ty , „M rówki* w I j jedna od d rug jL  c ie  zależała, ‘ p r z e c i e ż  I ^ e m  firm brodzkich i czernio’ wieckich “ do I ' ” rvreCZ 2 k lasztc
mnichów ZSŚ sam Kraków liczy oprócz katedry L j  p 0Ttępu” rękodzidnT ów  i p rz ^ y s ło w 0 W interesie dobra kraJoweK° ułoż)do się to f»b7 k cukru w guberniach wołyńskiej, kijów- braku kSmpCtu P° 81edzeme 2 Powodu I państwa zbrojną" ręką. R ó S ż "  Corresp.
‘ 10parafjalnych, 2 kolegjalne kościoły, 11 żako- J g ; - m  tak’ że rz^d ™ terjaln ie  Marymont utrzy- ^ i : « Podolskiej. Wytrzymywać mus konku- Spór 3 z !  nrasn nóJ ,  ^  \du Nord Est * » p e w n i że sułtan powołał
nów męzkfch, a 10 żeńskich. zalf -  mując ani domyślał się że na przyszłość b " cJ? z produktem fabryk w Szląsku pruskim I f u l  n! S J  P połurz§d°w ą ausfapa-1 Mustafę Fazyl paszę i ministrów woinv i

Dziwna om yłka? W przewodniku illustrowa' komisję z delegatów swoich która*1 pośre^ r ef°- uczniów wpływać bSdzie towarzystwo jdóre także pewną ilość wysyłają na targowicę! SZy charak ter ^  ^  coraz nami§ta iej- marynarki, i kazał im być przygotowa-

- - T f T w a rark ; ad h
ituie IX strona 19 je jt przytoczony skład chem i-|p i8ać -  do te j nauk i zachęcić i n a  g o - | ,  , * d0 k tóf eg« me posyłano uczniów | «
czny wody ze zdroju 
dzież wody ze zdrój

, r ,  Y  mę jeszcze Daraziej po Otwarciu Nordd nlhr 7i« ,  a u a “7*“  ua wszeim w ypaaek. Aawiadoi

w % .  ' . j  r : : i ż f r i i r  h  0g. p. ? : r k!a °
je-t przytoczony skład chemi- p i8ać -  do te j nauk i zachęcić i n a  go- „ „ j  nie posyłano uczniów najwięcej jaj wywie- ją c e  gran ic przyzwi
ju głównego krynickiego tu- dzinę je d n ą  codzień od za trudn ień  dom o- L  doży"'CZ8t prak tykę ale k ilkunastu  ich zlono 0 Berlina i Wrocławia, z Rzeszowa, L ik ó w  austriack ich  
roju słotwińskiego. Pomijając Wych uwolnić raczyli. D la skontro low ania osadzono dawszy im za przewodnika I ^rosławia, 1 rzemyśla, Tarnowa, Bochni i Kra- Nordd. alle Zła 
jego przy wykazie porówna- resnilarneirn nciow,*™ *  t,q agronom a praktycznie z mechauicznemi no- kowa' Masło W większych partiach wvwoionn U  ar+,.p„i„ * ’i __

, , - ■ czoną będzie każdem u uczącem u sie ksia
połączenia zasad z kwasem węglowym przy zdro- żeczka
ju krynickim oznaczył jako dwuwęglany a przy p . K onstantynow icz pracuje z p ośw ię- 
Zdroju słotwinskim jako węglany pojedyncze, głó- cen iem , n ie  m oże a to li -------  'U nio    J ___  • . . . . . .  I _ .

Ostatnie telegramy.
W ied eń  5 sierpnia. W ydział bud-

4elegacji w *  ' ’ * . | kaza* petycję przemysłowców czeskich

te okoliczność dlaczego przy wykazie porow i-1 reg u la rn eg o 'u c7 ę7zJc z a n 7 a L r i i c j r , ’ w rę-1 praktycznie ? “ echanicznerai g 0 -1 kowa. Masło w większych, part ja eh wywożono | z arty W u T o l e m f c z S ^
wczym składu chemicznego obu zdrojów, autor | czoną b ęd zie  każdem u uczącem u sie  ks ia- Sp̂ ™ ,  r T Z  obe'źr)iarjeg°‘ 2 1 !myJ.a’ R,zeMowa 1 Tarnowa- przeciw  pół£zędowe prasie Z Jliól \

Każdemu z uczniów oddano pewien wy- ^  handlu łozow ym , przy stałych cenach L y  w sam ei rze rzv  S & i f  il P
dział, w którym  zapraw iać się m usiał a o- ruch niej szył się. Z powodu żniw dowóz J s n n v  i to  ^ ^  tak  karczem nym  n a - ,  . . , - - -

. - . bok tego uczył się orać i znać użytek po- na tarKowice bywa‘ szczupły, z resztą speku- m nżna łn A*116’ Z? P0J%ć, ja k  k o n tra k t  liw e ru n k o w y  ze s p ó łk ą  S k e -
wnie uderzyła nas odznaczająca się ilość żelaza | k iego w ynagrodzenia T "staw ia iak  naitóż p ra^ “ycb narzędzi, dozorować inwentarzy lanci. zachowują się wyczekująco, ponieważ za bnem  zaneT nia /*6? ^ ^ 8 16 CZ^ Ś P° ^ ? ‘ a t — ’ m ‘n*sŁerstw u  do  u w zg lęd n ien ia . 
W wodzie .łotwińskiój podana prze. autora na 1 s c e n 7 a m a J r c i - » «  t  " P 01 W P°lu ’ zaPisTwad « g e s tra ,  s p o r z ą - L ^ i c ą  ceny nie ustalają s ię ’  k e n r S w e i r o  s f f l  f  pr<5b'  M in is te r  w ojny  o d p o w ie d z ia ł, ż e  p rzy
mm w o d a - , ------------------------  . szą cenę, mianowicie. ^ ^ ^ d z a ć  raporta, aż p o sz ło  do tego, że ucze\ Co o,wickły|a ; p ^  do obcego syZinn liwirunkowe

'• I i gotów ył J :  r  Z &  t e 1 Wykona- ' po^anicznych „Doś! będzie czyteTnikofi ?na tei nróbie w razie wojny można mieć wszystko

zrzec

f u n f  n r r t / ł  r r n n n     a  A U l t t U U  W 1 U 1 C  .  Z j t l  V U 1 .

y 7680 granom 0,43610 gran węglanu u czen ie  czytan ia  2 złr., a  za
żelazowego, gdy według rozbioru dokonanego przez czytania i pisania razem 3 z łr ., .
pro Stopczanskiego ogłoszonego w „Przeglądzie je s t uwzględnić ubogich przy znaczniejszej 
lekarskim nr. 21 z r. 1867, tudzież w roczniku | liczbie płacących uczniów.

Zapisywać się m ożna:

ma jćj przez tydzień dopilnować. 
Przychodziła wtedy kolej na drugiego,

c. k. tow. nauk. krak. tom XIV wspomnionego
składnika w tój wodzie mieści się 0,13610 g ra n .h )  w k a n c e ia r ji^ sz k o ły lw . B a rb a ry ; lwatph , . ,

pierwszej chwili chcieliśmy tak odznaczającą 2) w biurze tow arzystw a p rzy jació ł oświa-1 j* .,:  \ ir /ppnJv i',!'V0< ' 
Się różnicę uważać jako pomyłkę drukarska irdvl t.v n r ,v  nlie.v W iślnói „nnd zai nopm*! ,  . 1 P yWH1 i Si

młynów Pruskich Owies ta fle  w oęazie czytelnikow i n a  te j p rób ie  & wuju y  m ożna m iec WSZystKO,
I partjach wywożą do Prus Loco LwówTłaco* L  l«A 7? ” yja:C1Ół P ' B eu sta - Może czy te ln ik  czeg0 tr z e b a  n a ty c h m ia s t do  dyspozy - 

‘ I - - --------   ■ -  ■ -  • ^  1 r™ S . 2*r , l a / if . - , ,cz? l,ł  P: O - k  K o sz la  i u zb ro je n ia  d w d ch

różnicę uważać jako pomyłkę drukarską, gdy 
atoli wpadła nam w ręce broszurka pod tytułem

ty przy ulicy W iślnej, „pod zającem  
na Dierwszem Dietrze:

Do czuwania nad tym folwarkiem, towa- h °  Pszen‘cę 170 fnt. 8 złr. 40 c„  żyto iCO f. skra Ĉ by p: CJU ,Koszta zakupna * uzbrojenia dwócl
rzystwo wyznaczyło kuratorją z kilku oby- P°.5 złr- y5 c., jęczmień 140 f. 4 ‘złr. 50 J e h o w a  s o i d a S / f o  dmam- du‘ ^ tk ó w  parowych wojennych na Du

sis  o w ykonan ,th  p r f -  u l  ' a ™ ,  « 0» ych b j) ;  £ » *  W  d o b ™ . ucnynil, ^  i ,
„ L .  Inastepuiace: B o sh n i. - L . I .  , «  ,  "XI?a81trze6 ł ,  .ż e  rozumie to z pewnemi w y-1P em0Wieniabach, sp raw dza li użyteczność narzędzi, e g z a -h .ast?Pui? ce : B o c h n ia :  pszenica 170  f. 10 ja tk a m i do  S T  i \ 1 

m inow ali uczniów  a  p ro to k ó ł tak ich  tv m u  z k i L to  160 f. 7 z łr .. iee/m iaó i , in  r k \ r i  .. , . 0IT ch  n a le ż ą
dzienniki.

„pod m urzynem

gorącego 
za tćm Beusta; również

wody, poczuwamy się do obowiązku poproszenia 
autora o wyjaśnienie nam tśj okoliczności, albo-

15) w ap tece  p. M ohra 
n a  K azim ierzu.

K raków  4 s ie rpn ia  1869.

I I U V M U  U l  I  1 , .  /

np. Pester | Koszta, zakupna dział fortecznych zu- 
j , . . pełnie wykreślono; tak samo wykre-
w Ł  aU?- f ^ -  ślono 100 ,000  złr. na k o s z t a  w y b u -: wyższego polecenia, d z i e ń - • - u a z j c a w y u u

oddaje dobre usługi. d o w a n i a  o d o s o b n i o n y c h  w a r o -

wiem tak znaczna różnica (blizko 3 razy większa) I Andrzej Józefczyk, delegow any z t o w a r z y - r a l °,a W (dwark' ^ dz' e 
znaczeniu tyle ważnego składnika w różnych | stw a pedagogicznego. — Ks. Walerjan Ser-1 „ , . I wyjmował, i w

i P^P ^® j% c® go Da ten  cza™ ogólne^*gro-J dowó* s z n u ^ % a n d d  n i e o i r a ^ I T l  K r a k o w a  i 10 0 ,0 0 0  złr.
madzenia, obyw atele w liczbie kilkuset zjeż-1ny’ D ę b i c a :  pszenica 170 f, 9 złr 50 c., Ł y c h  t a T i e ^ n T ń * ? ’“ b lnac jl p o ż y c z -  P a uarzędzia fortyfikacyjne dla Galicji 
dżali na ów folwark, gdzie ich kom itet to- P czm,eń 140 f. 5 złr., owies - * - ’ I - 7 - t a k i e g o  p a ń s t w a  p r u s k i e e o . i l  W e g ie r.

obec tak. -  j — . --- pedagogicznego. — Ks. Walerjan a a - i
pismach, wprowadza w błąd nietylko lekarzy z a -1 watowshi, w icep rezes tow. ośw iaty  ludow ej i . °dpyw ały się próby
dających używanie wzmiankowanój wody, ale mo- ‘   J l r n l n ™ v . _ ^ ......... ............. .
że być z uszczerbkiem leczącćj się publiczności.

" z r o s t  P a r y ż a .— Paryż w XIV wieku mia\ \  Franciszek 
tylko 120,000 mieszkańców, w 1802 r. już 620,000, 
a według zeszłorocznego obliczenia ogólna liczba 
mieszkańców stolicy Francji wynosiła 1,799,980.
W Paryżu jest obecnie 920 piekarni, które rocznie 
rozprzedają samego pieczywa za sto miljonów 
franków. Poczta miejska rozsyła dziennie naj­
mniej półtora miljona przesyłek.

H andlarz re lik w ji.—W Medjolanie przytrzy­
mano w końcu lipca niejakiego Vitaliana Rivolta, 
który udając się za adjutanta domo»ego (sic) pa­
pieża, przedawał relikwje pobożnym damom me 
djolańskim po bajecznych cenach, twierdząc, że 
sprzedaż tę polecił mu sam Ojciec święty.

100 f  i  i d u -  ł  g 0  P a ń s t w a  p r u s k i e g o ,

ak z g r o - |Na ws2>sDńe gatunki zboża odbyt słaby. Rze-  s t r U 6 ^  b y *°  D l e p r z y j a z n ® A u '
narM zi Sml ń Wj / n ^ T  , 17°, f‘ 8 zI r ' 4 0  c-> J'?cz- 1 „P o n iy)Ponieważ zas tak ich  P ru s  w rzcczy-

ITlRtneni 4.___i. _ •

Gospodarstwo, przemysł i handel.
M in isterstw o  ro ln ic tw a .

(Ciąg dalszy.)
Niech m inisterstwo radzi nad gospodar­

stwem w cesarstw ie, my tymczasem chę­
tn ie i przyjaźnie wysłuchajm y szczerego gło-

żnych krów gatunków, otrzym ywane z r ó - | c 
|żnycb  pasz i w różnych porach,

Prezentow ano wykwalifikowanych uczniów, | ca 
Iz którym i obywatele wchodzili zaraz w u- ' 
mowy, a często zabierali ich zaraz z so’

pierwszćm posiedzeniu dykussję, której 
celem było utw orzenie w różnych kraju

I o f n n nh f 1- i L X » 4* . 1   1 ł .  d *
stronach takichże folwarków do kształcenia “biegłym koleją Iwowsko-czerniowiec-
t uczniów i m łodych parobczaków. z i '-Zt' ‘ ?0sta/y positane do Oświęcima.

Węgier.
W ciągu obrad oświadcza p. Beust. 

ze nie dosyć jest chcieć dawać rękoj-
. trzeb a  je  w d zied ztó ie  | “ ię, trwauia pokoju na lata, jest je- 

onow ać, aby m ódz się  p ow o- dnak zdania, że jeżeli pokój potrwa 
p^ “sy  odpychają podaną jeszcze 4 lata, będzie go można uwa-

   ------------  „ sno mo Zdade nam si?. ż® dość Lać za zabezpieczony na czas dłuższy.
nader 1  nieoiywmny przy stałych cenach i Podajemy powyżej pod Francia doslo- . W ied en  5 sierpnia. Na pełnśm po-

170 f T S .  5 0 ° o t  jeczmTeń1 U o T s treść. . sen a tu s '  consu/ium  o którym siedz®n'u delegacji węgierskićj zapyta-
I wczoraj tylko telegraficzną m ieliśm y wia- P ie Fodroczysa, czy minister spraw ze-
niektóró !Vldnlmy z, nitj ’ że wprawdzie wnętrznych ma zamiar, w duchu prawa
były opuszczone że Tedn«l W telegra“ ie “mieścić także na fladze handlowćj go- ujiy  opuszczone, że jednak inne punkta -kva,,,.:: v i L - ■
których niejasność przypisywaliśm y zwie- 5 KroacJ'> zostało przekazane mim- 
złości i skracaniu  te W ra f i, HnełAWn ;o lsterstwu spraw zewnętrznych.

*łj- 40 c ,, owies 100 f. 3 ' złr. Popyt słaby, 
ó ł o c z ó w ;  pszenica 170 f. 7 złr. 60 c,

Takie odwiedziny folw arku otw ierały na h yt° 160 f- b z*r- 20 c., jęczmień 140 f!
4 złr. 40 c., owies 100 f. 3 ' złr. 40 c. 

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w

su człow ieka co zna kraj 'i jego stosunki | nrl!Lepodobna- b '̂ł ? zrobić wif cćj w t a k , -
Sąd wykrył, że mniemany lUvolta jesVsłynnym I a s^d z i .°  PO^Żeniu bez uprzedzenia, m e - r o l m ™  knH w tw a D o k k iw o  t0W‘

oszustem, zwanym Girolamo Morletti, niegdyś ® 0rjał Jeg0 odznacza się niezm iernie łago - p  - ,  n .  « *
zakrystjanem w Rzymie. Znaleziono przy nim sfał- duy“  ^ ł a d e m ,  n ie narzuca zdań, nie daje to w s S t k o  dz.a ło  „ 2  “ 4 **
szowane listy i polecające świadectwa kardynałów, d j H ’, D!e zaczepia niko8 °  kiewskim l który nietylko w
sa pomocą tych dokumentów pozyska} zaufanie I a . 2 ’ zas^ania przyczynami |

tutejszej targowicy oddano na kolej' 400

łatwowiernych i wyciągnął u nich kilkakroć sto 
tysięcy franków.

lnie U ^ a s  zależnemi, k tóre z ł e I p o w d o -  w«a ,!iB1.8i® *$ f  f ° P^  a h
wały — wytyka b W  . . e  za  n,Jw H . d f c '  I S T . „ S i

P odw ójne P„ r t . . - K « p i«  .o te ja , p. W dW .I J Ś "  W  S t e M  p , S o d y ‘  *
wysyłając wino do Krynicy dla p. Kłoczkowskićj! j * f   ̂ P rzystenuvm i, a już od nas za le -l „„Iw —L -  iru “ n*enia, az na-
zapłacił porto od nieeo »  o -i- «7 w t-w™ I

p rzystępnym i, a już od nas zale-1 

O pisując położenie krajowe, mówi praw-
mego w ilości 2 złr. 87 c. Tym­

czasem poczta w Krynicy zażądała powtórnie opła-1 y0 UPI;SUĴ ° Położenie krajowe m 
cenią porta w tejże samśj kwocie. P. Waltera I ■ ®’• P °cblcbstwa 1 bez żółci, 
zaś, gdy się upominał o zwrot niesłusznie pobra­
nych pieniędzy, odesłano z pretensją do Lwowa.

reszcie wypadki polityczne jak  w czćm in- 
ućm tak  i w tćm  posłużyły rządowi do 
-ozw iązania tej dobfoczynnćj instytucji z

W interesie dogodności publicznćj nrosimv urząd I . JCaoak panującego

“ “  “ ki' 80 ^

ucz pochlebstwa i bez zoici, a jasnym L ie lk im  żalem kr-ai,, Z r  
logicznym wywodem prowadzi do zrozum ie- TT t , . . J ca^e80- 
ma zadania tak  dziś dla nas ważnego. j  D . -I®81 tow arz. rolnicze, i ma

Mimo jed n ak  panującego w całćm  dziele | ^ c ^ e rn lc h T w ii?  szko,e niższ% rolniczą

 , --------  -a — u  J u rz^d “ ietylk<> nie staw ia trudności
że te  rep rezen tu ją  tylko u nas pewne am- najwyższej tego (towarzystwa działalności,

Jni ły się w bióra w yrabiające n iedbale za- bywało członków regu larn ie  w kładkę opła 
swme. I cającychi gdy fundusze towarzystwa powię-

kszały się znakomicie, gdy w ostatnim  roku
ległości swoje 

Je s t to jeden z ważniejszych zarzutów

D ziennik Lw ow  ski ,  4 sierpnia 20Btał znów bicje i względy to \aV zySkie, ale nie ^p T e- ale CO większa na U tr /y ^ Z e  8ń S T * ?  
skonfiskowany za artykuł ws ępny p t . „Kektyfi- L e n tu ją  właściwie interesów  stanu ro lnkze- dział krajowy przeznaczył coroczną sub- 
kacja państw europejskich i za iniserat „p. a . Soz,“ | g0 ; że zam knęły się w sobj j nie um iały wencję. 00 04
wyszedł jednak w powtórnóm wydaniu bez lukry obudzić czynnego udziału, a  tylko zamie- Gdy w W arszawie z rokiem  każdym przy-
minowanego artykułu. | „ : ł„ e;fl w bióra L  /  „„r„„i.x... ____  Kazńym P 'y

N ow e am azonki. — W zeszłym miesiącu w 
Wirginji w stanie Henrico, odbył się dziki poje­
dynek pomiędzy dwiema murzynkami.

Julja była panią serca towarzysza wspólnój nie- 
Woli pięknego Jerzego, on jednak ujrzawszy raz 
w cieniu magniolji, piękną Ellę, wyznał jćj miłość 
i zerwał stosunki z pierwszą kochanką.

Okoliczność więc ta stała się powodem niena­
wiści śmiertelnćj pomiędzy rywalkami, i niezadłu­
go Julja wyzWaia do walki Ellę.

Za broń wybrano bambusy.
Przeciwniczki stanąwszy na placu rzuciły się 

na siebie jak tygry8ice j uy a p0 kilku uderzeniach

autor m em orjału ogólne, choć nader trafne odbić musiano dziewięć razy "tyle roczni- 
rzucając uwagi i tego tw ierdzenia, nie wi- ków towarzystwa, co w roku pierwszym, a 
dzia ł potrzeby popierać i co bądź na do- tomów dość sporych, u nas na ziemi auto- 
wód przytaczać, w tern zapewne przekona- nomji i wolnych stowarzyszeń, ubywa co 
n>u , że czynności tow arzystw a rolniczego rok członków tow arzystw u —  niewypłacal- 
znane są równie dobrze wszystkim. ność wkładek p rzesta ła  zasilać kasę, po-

la k iem i bądź względami powodował się kazały się długi, a lite ra tu ra  rolnicza dzien- 
w tój m ierze au to r m em orja łu , uważamy nika towarzystwa jakkolw iek w dość szczu- 
za właściwe więcćj rozwinąć zdanie jego o płych zeszytach i uiezbyt często wychodzą- 
towarzystwie. cego zrobiła fiasco, ja k  również drukarnia

tow arzystw o roi. w Królestwie Polskiem |akadem icka , k tórćj towarzystwo za druk

P e tr o le u m . W Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki istnieje ustawa zakazująca 
sprzedawania i używania petroleum, któreby 
niżej 43. 5 stopnia się zapalało, to znaczy 
ze petroleum ogrzane do tego stopnia nie po 
winno wydzielać żadnego zapalnego gazu.

Skutkiem takiego rozporządzenia ameryka 
nie zapalają spokojnie swoje lampy, wszystkie 
zas niedokładnie rafinowane oleje nam euro­
pejczykom zbywają. W Anglji podobnaż istnie- 
Ie_ u*ta"'a, oznaczająca zapalnos'ć olejów na 

ze zaś stopień ten za nizki się oka- 
zał i tam zaprowadzają tak zwaną amerykań­
ska próbę. 1

Czyzby j u nas przy co dzień wzmagajacój 
si? produkcji i używaniu olejów skalnych nie 

a o się zapobiedz różnym nieszczęśliwym 
W'!u n ° m zaprowadzeniem „amerykańskićj 
próby- a nawet czy by nie dało się jeszcze 
wyżej podnieść stopnia zapalności petroleów?

•zecz to nietrudna, a zapewniająca produ­
centom naszym ceny lepsze i możność wy­
trzymania konkurencji na targach zagranicznych 
kamfinie polskiej dobrą sławę, a nam konku­
rentom bezpieczeństwo.

Izby handlowe, przemysłowe, w których 
zakresie „czuwanie nad rozwojem przemysłu" 
powinny poczynić kroki, by i u nas podobne 
obowiązały ustawy.

P rz e g lą d  p o lity c z n y .

Gazeta Narodowa donosi, że dr. Zie- 
miałkowski odjeżdżając do Wiednia po-

skracaniu telegrafu, dos ł owni e  1 ~ -
były podane, tak, że niejasność ich przy-1 Gabrjel Kemeny i Wolfgang Betlllen
pisywać raczćj należy rządowi cesarskiemu, interpelują ministra spraw zewnętrznych

Ó d . K S‘ l o s t e d .  tegó artykułu ?  ” rt« lUo™ “ “ stosuaków mię-
który określa stanowisko miniftrów Rze- dzynarodowych protestantów w księ- 
czywiście artykuł projektu, określający to stwach nadd««ajskich, i nadużyć po- 
stanowisko, mówiąc o zawisłości ministrów |P e^ńionych na osobie kaznodziei gminy
zaPaCdeaiarZD0d °nr2n»Je .utchwaly rainistrdw Protestanckićj w Bukareszcie Franciszka paaają pod przewodnictwem cesarza, d o -1 Koos. 
daje lakonicznie te dwa słowa: „są odpo-| j  „ »
wiedzialni.* Co to ma być za odpowiedział-1. P §pnie Kautz zdaje sprawę z bud- 
ność? przed kim ministrowie są odpowie-1Ze û “ nansdw. Delegacja postanawia ob- 
dzialui ? jakim sposobem można uczynić mi- rad°wać nad całym tym budżetem i 
nistrów odpowiedzialnymi za uchwały po- przyjmuje wniosek, że ministerstwo

ności, kiedy oni tylko od cesarza zawiśli? aktywów.3 Posiedzenie trw a  dalej, 
oto są pytania, na które może usłyszymy\ z 0Fur.sa’ W i e d e ń  5 sierp., god. 2 m. 10. 
odpowiedź w ciągu dyskusji senatu. 5 /o zjednoczony dług państwa 62.— 80.5%  

Nie można zaprzeczyć, że dwanaście ar- ZJ n' d*u8 państwa w srebrze 71.90 —  Lon- 
tykułów senatus consultum tak jak przed | dyn 123.80.— Srebro 120.85. D ukat 5.89.— 
nami dziś leżą, zawierają pewną modyfi-1 Akcjc kred. 305 50 — Lom bardy 270.30.— 
kację konstytucji 1852 r. Cesarz dzieli sie I y 2 I860 r. 102.— .— Losy z 1864 r. 
z ciałem prawodawczćm inicjatywą ustawo- 122-60.— Akcje franko-austr. 138.75.— . Na­
dawczą, która dotychczas była własną jeB0 P°le0Dy 9.92.— Akcje kol. galic. Kar. Lud.
ehlnhff Wą< ó?WaŻywszy' ile Cesarz za»sze 5 - ' —  A k9 e kolei Lwow.-Czerniow. 

«oor ♦ 4 m 1 dumDy był z te«° że ' — * ,cJe k°łei północn.wschodnićj
„cesarstwo samo zawsze z własnego pope- ~  Akcje Banku 752.—.— Akcje
du bierze inicjatywę w reformach i rozwija b.a n k u  2Jedn- (Vereinsbank) 129.— . — Ak- 
mstytucje liberalne,“ trzeba przyznać że ^ fo n  i en- 78.— . — Renta w srebrze
ustępstwo to dla ciała prawodawczego ze I aa ®ank obrotu — .— Tramway
strony cesarza jest krokiem bardzo ważnym. , ~~ Akcje banku ang. 390.50. Wiedeń JL łal.An  i J I obi V 1 11 rr i •Niemniej ważną także je s t zm iana, k tó ­
rćj u lega senat. Dawmćj b y ł on rodzajem  
rady stanu, był zgrom adzeniem  czysto Dra-

wanie Uchw«lonJ’ j a k i e -  u&taw w , 
dem form alno-ko-8tytucyj ^  
stać ciałe^, parlam entarnćm , obradującćm  
j a,7yaie i publicznie, mogącćm zwrócić ciału

sW b ank  handlowy — .— . —  Kolej rz ą ­
dowa 408. — Bank budowli — .— . Kolśj
wschodnio-czeska, 100 50 .— Alfóld 179,50.__
Usposobienie g ie łdy : m dłe.

Redaktor odpowiedzialny •
S t a n i s ł a w  S t u s e w s M ,
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Wizytki w Krakowie.
Zakon PP. Wizytek Nawiedzenia Najśw. Marji 

Panny, założony przez św. Franciszka Salezego i 
śtą Franciszkę Joannę z Fremiotów de Chantal. 
której cnoty, jako córki żony i matki po dziś 
dzień przez wszystkich ludzi uwielbiane, sprowa­
dzony został, przez królów polskich do naszej 
ojczyzny, celem wychowywania młodych panienek 
w swojich zakładach.

Cztery istniały domy Wizytek na ziemi polskiej: 
w Warszawie, w Krakowie, w Wilnie i w Lublinie.

We wszystkich tych domach Wizytek zakłady 
naukowe utrzymywane były wzorowo z zadowo­
leniem rodziców, którzy tam oddawali swe córki, 
aż do r. 1864. W  tym roku Moskwa zniosła zakła­
dy naukowe w Warszawie i Lublinie, obawiając 
się wpływu narodowego, a Wileńskie Zgromadze­
nie zupełnie za granicę wypędziła, którego cząstka 
znalazła schronienie w Krakowskim klasztorze 
Wizytek, a znaczna część tęskni w obczyźnie, 
za chwilą powrotu do kraju.

Jedynie tutejsze zgromadzenie Wizytek jest
jeszcze w możności odpowiedzenia (mimo zabra

adaninych funduszów przez Moskwę) zadaniom poło­
żonym im przez królów polskich, wychowiyąc 
corocznie kilkadziesiąt panien w liczbie których 
i s i e r o ty  mimo zabużenia obecnego Zgromadze­
nia pomieszczenie znajdują.

Odwiedzali w ostatnich czasach ten zakład Jego 
Exeelencja hr. Gołuchowski oraz Jaśnie Wielmożny 
dr. Dietl prezydent Miasta i oświadczyli zadowo 
lenie swoje z urządzenia tego zakładu nauko­
wego.

W  ostatnim smutnym wypadku 24 lipca b. r. 
Bóg strzegł dzieci od śmierci lub kalectwa, ich to 
bowiem mieszkania kamieniami obrzucono.

Zakonnice Wizytek nie poczuwają się do zgoła 
żadnego przewinienia, któreby mogło być powo­
dem zbeczeszczenia Z akładu, oraz obrzucenia 
kamieniami mieszkania dzieci, które przez rodzi­
ców do kontynuowania nauk powierzonemi zostały.

Z tego wynika iż: gdy Zakład naukowy Wizy­
tek zaszczyca się iicznemi dziękczynnemi wyrazy 
matek za odpowiednie kształcenie córek na użyte­
czne obywatelki kraju;

gdy sieroty są świadectwem że w zakładzie 
Wizytek znajdują opiekę, oraz odpowiednią naukę;

gdy nakoniec zgromadzenie zakonnic Wizytek 
zadania położone przez Królów Polskich ściśle 
wypełniają, z tych niczem nie zaprzeczonych przy­
czyn zgromadzenie Wizytek nie zasłużyło, aby w 
niesprawiedliwości mieszkanie zakładu kamieniami 
obrzucone było.

Kraków d. 4 sierpnia 1869 r.
2Ig JV.

Korespondencja Administracji.
Wmu Dr. w Zeleszczykaob. — Opia o Barbarze 

Ubryk wydany nakładem „Kraju" jest tylko odbitką 
artykułu zamieszczonego w Nrze 118, który zupeł­
nie został wyczerpanym.

W  adm inistracji „V4rajn‘
śą do nabycia: Pamiątka odkrycia zw łok Kazimie­
rza Wielkiego, przez Wł. Ludwika Anczyca, ozdo­
biona Iicznemi drzeworytami, 25 ct. — Wizerunki 
królów polskich, nakładem zakładu artystyczno - 
litograficznego A. Dzwonkowskiego, przepyszne wy­
danie, cena 12 złr. w. a. — R o d z in a  O rsk ich ,

Przyjmuje się p re n u m e ra tę  na : Pieśni i po 
emata Marjana Korwina K o c h a n o w sk ie g o , wy 
danie pośmiertne, nakład St. Gralicbowskiego. 1 złr. 
Odczyty dra Cegielskiego, o poezji polskiej XIXg- 
wieku, nakładem Konstantego Żupańskiego, cena 
tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 ct. — Wspomnienia bio 
graficzne przez Karola Widmana, z portretami fo 
tografowanemi p. Teodora Szajnoka w 2eh tomach 
Nakład księgarni Seyfartha i Czajkowskiego. Cena 
w przedpłacie 3 fl. 50 cent. — Ukraińskie naro- 
dnie pieśni Feliksa Lipińskiego 3 złr. — Lud pol- 
ski, jego osady i zagrody, typy i ubiory, zwyczaje
1 sposób życia, mowa, podania i przysłowia, obrzę­
dy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka, tańce skreślone 
przez Oskara Kolberga, obrazowane przez Bogumiła 
Ho/fia. Dział pierwszy Wielopolska w 5eiu tom. —

Prenumeratę na całą Galicję przyjmuje Admi 
nistracja „Kraju" na cale 5 tomów w ilości 10 ta­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo 
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane 
mi, za pomocą fotografji zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

Mrówka, czasopismo illustrowane lwowskie. 
Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 c. — Prenumeru 
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu 
Matejki: „Kazanie Skargi.".

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłae' 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy 
słane będą natychmiast.

Treść pism
czasowych, literack. i naukowych

powieść W lad. Sakowskiego, 2 tomy, przedpłata do 
15 sierpnia 2 fl. w. a .— W a lk a  s tro n n ic tw , ko-
medja w 2 aktach przez El...y Stożka. 1 złr. w. a. 
Krótki rys dziejów panowania Kazimierza Wgo pr. 
Michała Wandaiina Mniszcha (z portretem), 80 ct. 

Kazimierz Wielki, według grobowca w katedrze
krakowskiój (litografa) 10 centów. — Rusini, pow 
w 3ch częściach Marjana. 1 złr. 20 cent. — Czar­
na kęięga p. autora powieści „o Horożanie." 2 złr. 
50 c. — Moskiewskie na Litwie rządy, dalszy nie­
jako ciąg „Czarnej księgi" przez tegoż autora, cena 
2 złr. 50 ct. — Emisarjusz pr. Bolesławitę (tom I. 
Biblioteki narodowej) 1 złr. 20 ct„ w eleganckiej 
oprawie 1 złr. 70 ct. — Następujące zeszyty „Bibljo- 
teki Mrówki" wyszły z druku: J. P. Woronicza: 
Sybilla i Hymn do Boga (96 st.) 18 cent. — Wład. 
Syrokomli: Janko Cmentarnik (5 6 s t)  20 cent. — 
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 łtr.; 
45 cent. — Juljusza Słowackiego: Kordjan (148 
str.) 35 ct. — Zygmunta Krasińskiego: Przedświt 
(72 str.) 20 ct. — Adama Pługa: Sroczka (110 str. 
35 cent. — T. J. Jeża Asan, (212 str.) 60- ct. — 
Ludwika Wołowskiego: O pracy dzieci, 10 cent.— 
(dalsze zeszyty wyjdą wkrótce). Strzecha, czasopi­
smo ilustrowane na pięknym satynowanym papie­
rze zeszyt 6() cent. Poprzednie zeszyty administra­
cja posiada w zapasie. Rocznik przeszły w nader pię- 
knój oprawie wraz z premją 8 złr. 80 ct. — Fawo­
ryt, kom. w 1 akcie p. J. K. Turskiego 25 c. — 
Omnibus B. Bolesławity, którego dotąd wyszły IV. 
zeszyty. Zeszytu po 37 ct. — Poleca się również

Mrówki zeszyt 7 za miesiąc lipiec za­
wiera: Jan Żyżka z Trocnowa (z ryciną) 
Na wędkę, powieść Wołodego Skiby. —  
Tajemnica królowej, powiastka J. K. Tur­
skiego. — Odpowiedź, wiersz Wł. Syro­
komli. — Dziś, wiersz Gabryeli G. —  
Rytm na cześć Kazimierza W, Wł. Bełzy. 
Pieśń bojowa, Edwarda Żeligowskiego 
(Antoniego Sowy.) — Przez życia my 
szlaki... wiersz K. Świdzińskiego. — Proźba 
ostatnia, tegoż. —  Twój pocałunek, Konik 
polny. — Młodość, wiersz Wł. Ch. —  
Gawęda, Wł. Syrokomli. —  Widzenie, 
wiersz F. Ż. —  Unja Litwy z Koroną, 
szkic dziejowy przez H. Szmitta. —Popular­
ne odczyty Karola Libelta. —  Ułamek z 
życia, rok 1862 p. Łukasza Wielkopolani 
na. — Węgielny kamień oświaty ludu. — 
Niewesoły krakowiak, Wł. Bełzy. — Listy 
z Krakowa i Belgradu. —  Szkice tatrzań­
skie: Pastuszek, Chata w Tatrach, (ryciny) 
Ludowe słowiańskie typy, Bułgarowie (z 
ryciną.) —  Seweryn Goszczyński portret. 
Kronika literacka, artystyczna i naukowa.

Włościanina Nr. 3 zawiera: Obrazki 
Litewskie, ustęp z pamiętników Wincentego 
Pola (dokończenie). —  Wiadomości 
różnych krajów. — Szymon i jego synowie, 
opowiadanie Kazimierza Góralczyka. —  
O prowadzeniu gospodarstwa, opisał A. K. 
Stelmasiewicz. — Książki pożyteczne do 
czytania. — Ceny zboża.

Kaliny Nr. 17 zawiera: Kilka charak­
terystycznych rysów z życia Marji Stuart, 
przez Edwarda Lubowskiego (c. d). Ry­
sunki Artura Grotgera z wystawy paryzkiej 
1867 r. (drzeworyt.) —  Skarga (wiersz) 
przez Wł. Ładę. — Faktor (ramotka z 
życia prowincjonalnego) przez Wł. Ładę 
(ciąg dalszy.)—Szkic humorystyczny przez 
W. S. W redakcji dziennika duchów (drzew). 
Listy o niepolityce. —  Rozmaitości. — 
Korespondencja „Kaliny".

Inseraty.

S'
K sięg i d la  lu d u  p o lsk ie g o  przez Emeser. duże 
dwa tomy 4to, 3 złr. — Pogadanka włościan o po­
grzebie Kazimierza Wgo pr. Wł. L. Anczyca 8 ’ct. 
Ku wiekopomnej pamięci Kazimierza W. (z dwoma 
drzeworytami i portretem), 5 ct. — Kazimierz W. 
król polski po óciu wiekach z  grobu do nas prze­
mawiający, pow. spisana przez Majstra dla ludu 
(Danielewskiego) w Chełmnie 6 cent. — Dzieła 
dramatyczne Szekspira, przekład Stanisława Koź- 
miana, Poznań, nakładem K. Żupańskiego tom 1 
3 talary czyli 5 złr. 40 cent., tom drugi 2% tal., 
czyli 4 złr. 50 cent. — Astronomja popularna, p. 
Juliana Fontanę (wydanie towarzystwa przyjaciół 
nauk poznańskiego) Poznań, nakładem K. Zupań- 
skiego, 1 tal czyli I zr. 80 cent. Henryka Schmilta 
L u ja  L itw y  Z K o ro n ą , dokonana na sejmie In- 
belskim 1568—1569, szkic dziejowy, 50 cent.

ą różnego rodzaju monomanje, a mię­
dzy temi żenienia się po raz drugi, 
mając żonę żyjącą o kilkadziesiąt mil 
od siebie. — Taką to chorobą tłóma- 
czę sobie postępowanie pana M ło n -  

h i e w i e s a  z emigracji przybyłego, a 
dziś bawiącego w Galicji, bo nie przypu­
szczam, aby już raz przekonany, źe jest tu 
znaną jego przeszłość, z umysłu chciał po­
pełnić zbrodnią bigamji.

Aby zapobiedz kompromitacji osób, ni­
niejszą wiadomość podaję publiczności.

Ulica Szewcka Nr. 230.
(510) Maksymiljan Witkowski.

Realność w Rzegocinie
obejmująca 30 morgów ziemi, dogodny budynek 
mieszkalny i zabudowania gospodarskie w dobrym 
stanie, jest łącznie z innemi dochodami rocznie 
7,000 złr. brutto przynoszącemi, do nabycia. — 
bliższą wiadomość udzieli właściciel A . R. w 
Rzegocinie poczta w miejscu. 500(2-3)

DYREKCYA
KASY OSZCZĘDNOŚCI

i f  K r a k o w i e ,

podaje niniejszem do wiadom ości, że

połączony z tą kasą

na zastawy ruchome,
udziela tymczasowo pożyczek

na wyroby srebrne i złote, na ze­
garki, korale i inne kosztowności.
Towary i przedmioty większej objętości dopiero 
wtenczas będą przyjmowane na zastaw, gdy urzą­
dzenie odpowiednieh składów ukończone zostanie, 
o czem osobnem obwieszczeniem Publiczność za­
wiadomioną bedzie.

Pożyczki udzielane będą w  biurach Kasy 
Oszczędności przy Kleparzu pod Nr. 124 od godz 
9tej do lszej. 468(3-3)
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przez c. k. Radę lekarską, jak również pp. professorów

O p p o lz c r a  i B a l a s s a ,
przez c, k. radcę medycznego i emer. dziekana wydziału lekarskiego

W lsz a n ifc ,
jak również lekarzy, pp :

K o v a c s ,  Ł o w y  i l > ra f l / c n k
(domowego lekarza księcia Szwarzenberga)

uznany jako n a jd o sk o n a lsz y  śro d ek  przeciw b łędnicy, 
n ied o k rew n o śc i, n iem ocy , przeciw w sze lk im  kob iecym  

sła b o śc io m  i dla r e k o n w a le sc e n tó w , nabyć można u 
H' R o s e n t h a l a ,  W i e n ,  P r a t e r s t r a s s e  Nr. 24,

oraz we wszystkich znaczniejszych aptekach w Austrji.

Duża flaszka 2 f l. — mniejsza 1 f l. 3 5  cen t.
Preparat ten chemicznie zanalizowali pp. professorowie

H eller  i K letz in sk y .
Skład główny na Galicję:

W K rak ow ie: w aptece A. Alexandrowicza,
W. Redy ha ,

„ „ w handlu
w K ołom yi w aptece 
we L w o w ie  „
w S ta n is ła w o w ie  „ 
w T a rn o w ie  .„ 
w W a d o w ica ch  „ 
w C zcrn iow cach  „

Stanisława Feinlucha, 
Maxyiniliana Nowickiego, 
S. Rucker a ,
R. Stechera,
M. Sidorowicza,
A. Ronge,
W. A /ta . (5 9 )?

Losów Stanisławowskich
poręczonych przez królestwo Galicję

których c iągn ien ie  4 razy  do ro k u , a ogólna summa w y g ra n y ch  
w y n o s i 4 7 ,3 0 0  z łr ., sprzedaje w dziesięciu miesięcznych ratach

t y l k o  p o  3  z f r ,  463(6-9)
(przyczem każdy los bierze już udział we wszystkich losowaniach) dom bankowy

J o li .  C. S o t h e n  in W ie n . G r a b e n . N r . 13.
Powyższe losy, przez tenże dom bankowy wystawione, sprzedaje pod temiż 

warunkami, oryginalne zaś losy po dziennym kursie

W itketm  Ga&tift w T arn ow ie .

Najlepsza sp o s o b n o ść  kupienia 
zum K ro n p r in ze n  von O es te rre ick

E c k e  d e r  B o g n e r g a s s e .
W iedeń W ied en

P o d p is a n y  
posiada wielki zapas zeszłorocznych towarów po cenach 

z n d z i w i a j ą c o  n i z k l c h ,
a  mianowicie:

Angielski niciany B a reg e  po 25 —  30 cent. łokieć.
Franc. J a co n n a s, P e r c a lin e  i M ou sse lin e  po 30, 35 — 40 ct. łokieć. 
C hine A lp acca  dawnićj 1 fl., teraz 50 cent. łokieć.
Franc. S u lta n in e , dawnićj 2 fl., teraz 75 cent. łokieć.

Najlepszy franc. F ou lard  (łokieć szeroki) po 1.10 — 1 .30  łokieć. 
P o u lt  d’s o ie ,  w paski, wyborny jedwab, łokieć po 1.50 — 2 fl.

Elegancka czarna suknia
■l I jo ń sk ieg o  je d w a b iu  (łokci 10) 18 II.

$W" P ró b k i p r z e sy ła ją  s ię  fran co  na żądanie. " ^ 6

SMitnnunt 4* Jfluiier • 113(10-24)T

E l e g a n c k i  u b ió r  l e t n i
kom pletny

t. j. tużurek, spodnie i kamizelka 
g f "  z łr . 12  w . a .

Kompletny ubiór płócienny
z łr .  10 — 24 w . a. ""9Q

N a le tn ie  upały
T u ż u r k i  z A lp a c c i

z łr . 0  do 18.
Dalój po najtańszych cenach:

Surduty wiosenne............... od złr. 6 do złr. 26
Ubiory wiosenne................. „ 16 „ 40
Surduty wierzchnie w wszel­

kich kolorach  „ 8 „ 28
Ubiory le tn ie ................  „ 10 „ 36
Surduty letnie, s a k i   „ 4 „ 22
Surduty letnie, żak ie ty .. . .  „ 8 „ 2 8
Surduty salonowe czarne.. „ 1 4  „ 2 8
Fraki i surd, do wychodu. „ 14 „ 32
Ubiory salonowe kompletne „ 24 „ 42
Surduty dla księży............  „ 1 ®  „
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 2 4
Surduty kancelaryjne  „ 3 „ 12
Surduty strzeleckie...............stała cena złr. 10
Szlafroki...............................  „ 8 „ 26
Gunie do podróży z kapuzą „ 8 „ 28
Bluzy wojskowe   ............... 7 „ 18
Spodnie wiosenne............... „ 4 „ 12
Spodnie le tn ie ..................... „ 3 „ 10
Kamizelki w róźn. gatunk. „ 2.50 „ 8
Ubiory z płótna................... „ 10 „ 24
Ubiory gimnastyczne  „ 2.50 „ 8

polecają się najusilniój
W M A G A Z Y N IE  S U K IE N

H e l l e r  & A l t ,
Wien, Graben, Nr. 3, 1. Stock zum „Stock 

im Eisen,“ Ecko der K artnerstrasse.
Przy zamówieniach z łaskawym oznacze­

niem miary piersi wierzchem (na około pier­
si i pleców), objętości stanu) środkiem na 
około), długości kroku (od samego kroku do 
ziemi), upraszamy kolor i cenę podług cen­
nika wymienić, pozostawiając nam z zaspo­
kojeniem wykonanie szanownych zleceń, gdyż 
my jedynie dla pewności zamawiającego każ­
dej posyłce poświadczenie przyłączamy, w któ- 
rem się wyraźnie zobowiązujemy, wszelkie 
od nas pobrane suknie, gdy z jakiejkolwiek 
przyczyny wymaganiom nie odpowiedzą, bez­
warunkowo z powrotem odebrać.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie, mianowicie wiel­
ka ilość surdutów wierzchnich, czarnych i spod­
ni, sprzedają się mnićj zamożnym jak naj- 
tauiój.

Zważywszy, źe nasz rozległy skład, w to­
war na każdą tylko możliwą miarę zaopa­
trzonym jest, że najlepszy towar przy najtro- 
skliwszem jego wyrobie, jak  najtańszym spo­
sobem pryrządzainy, źe naszem usilnem sta­
raniem jest, naszą od lat wielu osiągnioną 
dobrą sławę wszechstronnnie trwale ustalić, 
tak naszym szanownym odbiorców, jakoteż 
dla ogółu umoźliwionem jest, z zaufaniem 
swe potrzeby w sukniach u nas zaopatrzyć.

Polecając się względom. Szanownej Publi­
czności, jakoteż łaskawych odbiorcom, upra­
szamy jak najliczniejszemi zamówieniami nas 
zaszczycić. 92(57-150)T.

Z poważaniem 
KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po­
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu.

Graben N. 3, zum „Stock im Eisen.“

Za 10 centów
20 żółtek

dostanie każdego czasu na

Małym Rynku
w nowej kamienicy dominikańskiej

504(2-7) o l l O k

j a t e k  r z e ź n i c z y c h .

nrszedłszy w stosunek z akcyjnem to- 
/ warzystwem wiedeńskićm przenośnych 
i studni systemu Nortona oraz wodo­
ciągów — oznajmiam, iż przyjmuję 
wszelkie zamówienia tak na studnie, 

jako tćż wszelkiego rodzaju wodociągi, oraz 
podejmuję się na żądanie stron intereso­

wanych przedsiębrać próby z temi stu­
dniami. M a r o !  r o H t y ń s k i
478(2-3) budowniczy miejski w Tarnowie.

Ł estw esy
Polak z Wielkiego Księstwa Poznańskiego

wolny od wojskowości, poszukuje zaraz 
lub od św. Michała umieszczenia jako nad­
leśniczy w większych borach w Galicji. —• 
Odpis świadectw przejrzyć można każdego 
czasu w administracji „Kraju.“ 503(2-3)

Nakładem
księgarni KAROLA WILDA we Lwowie

w yszedł zeszyt 3ci

Historyi literatury polskiej
ofiarowanej młodym uczącym się polkom,

p: zez
F. W asilewską.

Zeszyt ten zawiera dalszy ciąg pisarzy 
złotego wieku, a w szczególności prozaików 
jako to: Skarga, Birkowski, Orzechowski, 
Frycz—Modrzewski i inni.—  Cena złr. 1. 
Cena zeszytu 1 , 2 i 3 wraz z przedpłatą 
na ostatni złr. 4.

Druk zeszytu następnego postępuje bez 
przerwy. 491( 1- 2)

MEDALIKI
z p o p ie rs iem  Kazimierza W ielkiego

wykonane w Krakowie 420(6-6)T. 
są do nabycia w handlu moim.

W ł a d f / s i a w  G U a c e l l i ,

K o s y  S ta n isław ow sk ie ,
których najbliższe ciągnienie nastąpi dnia 15 sierpnia 1869 r.

(4 ciągnienia do roku z ogólną summą wygranych 47 300 fl.)
Oryginalne losy po 28 złr. 50 cent., oraz bilety wystawione przez dom 

handlowy J .  K .  S o t h c n a  UJ W i e d n i u  na raty z wpłatą tylko 
po 3 złr., które biorą już udział w wszystkich losowaniach, sprzedaje

J a n  B a r t l  w  K r a k o w ie .  47S(4-6)t.
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K u r s a e  r w n ę  d z  y -

K rak ó w  5 sierpnia. 

Papiery krajowe;

Ostatni kurs
żądają płacą 
ałr. wal. a.

, w srebrze .................
sy pożycz, z r. 1854..

„ I860 .. 
t 11 1864..
lic. obligacje indemn.. .
, listy zast...................
„ „ „ ban. hypot.
M ig i pierwszeństwa: 
lei połudn. 3% (Lomb.)
„ Kar. Ludwika 6 % ..

Uemi8.
1 11 TC 0/„ Czemiow. 1 5 / * . . . .

„ 1867..........
„ 1 8 6 8 . . . . .  

Ucc/e przemysł. » bank.
imbardy...........................
teje kol. K. Lud. galic,.
„ koL czerniow.. . . . .
,, kol. Rudolfa.....
,, kol. siedmiogr. , .
„ kol. półn.-wscb_

banku naród...........
’ Zakł. kredyt...........

O stbahn ................
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu..

„ hypotecz. gal. 
„ „ handl. ogóln.
„ „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
>sy kredytowe........

63 -  
72 75

103 — 
124 —

102 25 
123 —

122  —  

104 —
96 75 
85 25 
92 25 
89 60

270 
256 50 
207 50 
176 -  
179 50 
171 25 
756 -

142 50 
106 —

62 50 
72 25

121 -  

103 —
95 75 
84 25 
91 25 
88  60

269 25 
258 50 
206 50 
175 -  
178 50 
171 -  
753 -

141 50 
105 -

163 50,162 50

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi. zkup. I emis 

„ ,,  ̂ „ ,, IIemis.
„ likwidacyjne z kup..

Koiej warsz.-wied..............
„ warsz.-bydg.............

Kos. pr. z r. 1864.............
n „ z r. 1866.............

Waluty: Srebro...............
D ukaty...............................
Napoleondory
Im periały..............
(Jourant prusk;...................
Rosyjsk. ruble pap............

W iedeń  4 sierpnia 
5*/, Łączny dług pańgtwa
5% Pożyczka srebrem . . .
w wal. anstr......................
5% Oblig. indemn. Galie. . 
5 7o „ ,, Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
•Afajje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200  złr. 
Bnk ang-aus. na 200 fl. w sr
Kolei Ferdynanda.............

rządowej fr.-austr.. .
południowej.............
Cesarz. Elżbiety , . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czem.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .  

Listy zastawne:
5 7 , Banko naród. naM.K.

»
»

u
łł
>1

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. i.
94 50 93 50
94 75 93 75
78 25 77 26
72 — 71 —
74 50 73 60

172 — 171 —
172 — 171 —

122 60 121 50
5 95 5 86

10 10 9 95
10 25 10 lo

184 — 183 —

155 50 154 50

63 10 63 _

72 50 72 35
98 50 98 25
76 — 75 50
75 50 75 —
— — 101 —

75g — 755 —
311 70 311 50
399 50 399 _
2340— 2335-
422 — 42()
274 25 274 —

199 50 199 —

263 - 262 50
209 — 208 50
176 25 176 75

100 50 100 20

$ Banku naród, na W. A.

67o „ Banku Hypot..
6y« „ Banku- Włość..
5)7# Węgierskie.................
57# Boden kredit anstr. .
_ Obligi pierwszeństwa: 
5% kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K . . .

57.

57.
57.
6%

57.
5%
«7.

„ „ u emis- 1867
„ połudn. na 500 fr.. 

» Bony 
(spłać, w 1875—76)

300 złr. .
„ „ 2 emissja

57o sr.Lw.-Czer.na300złr, 
, Czern.-Suczawa „
, Suczawa.-Jassy „

57, sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Poźyczk. z r. 1839. 
47. „ zr. 1854na250zlr 
5 7, „ z r. 1860 na 500 złr.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają | płacą żądają] D acą
złr. wal. a. złr. wal. a.
95 30 1 95 15 5% Poż. z r. 1860 na 100 złr. 105 — 1C4 50
78 75 1 77 75 zr. 1864 na 100 zlr. 123 70 123 50
91 — 90 50 Como-Rentowe................... 24 _ 23 50
93 50 93 - Kredytowe........................... 163 75 163 25
93 75 93 25 Żeglugi na D unaju.......... 98 _ 97 -
92 50 92 - Miasta Tryestu.................. 130 - 125 —

110 - 109 60 B udy................................... 35 50 35 -
Stanisławowa po 20 fl. w. a . 28 50 27 50
S a lm ................................... 42 — 41 —

103 50 103 - P alfy ................................... 36 50 35 60
Clary ................................. 36 50 36 5,)

91 - 90 50 St. G enois......................... 34 25 33 75
91 25 90 75 Windischgratz................... 23 - 22 50

W aldstein........................... 22 _ 21 50
143 50 143 - Keglewicz ......................... 15 — 14 50
143 75 142 50 Rudolfa............................... 15 50 15 _
121 75 122 25 ! Wexle:

4% Berlin za 100 ta la r .. • — — _ —
245 - 244 — Augsburg za 100 fl. pł. Niem 103 30 103 25

94 50 94 - 3)%  Frankf. n/M za 100 fl.
92 50 92 - połudn. niem.......... 103 40 103 25

108 50 108 — 3% Londyn za 10 f. szt.. 124 30 124 20
2j%  Paryż za 100 frank. 49 59 49 40

103 75 103 25 6) % Petersburg za 100 rubli ------- _ _
96 50 96 — Monety:
85 - 84 50 Dukaty w ażne................... 5 90 6 89
92 — 91 5o 20-frank. sztuki................. 9 93 9 92
89 30 88 90 Rosyjskie im perja ły ........ — —
94 50 94 25 Talar związkowy............... — — — _

251 — 250 — Srebro................................. 121 25 121
93 50 93 - Lwów 3 sierpnia.

102 80 102 60 Kolei galic. Kar. Ludw. . . 261 50 259 5u

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 40°/0 

u i. u hezkup. . .  
5 ,„ to w. kredyt, ga lic .... 
1 % tow. kredyt, galic ,...
Obligi indemn. gal..........
Dukat holend....................
Dukat ces..................
Napoleon d’o r ...................
Półimperjał ros.................
Rubel srebr.......................
i alar p rusk i.....................
Srebro ...............................

W a rs z a w a  2 sierpnia 
Papiery: Obligi Skarbu za 

100 rs. (op. kuponu)

za 100 rs....................
L. zas. III. O. ser.2 za lOOrs. 
Listy likwidacyjne........

Ros. pożycz, prem. z r. 1864 
,, u er. 1866

Akcje Gł. Tow. rosyjsk 
dróg żel. rs. 1 2 5 ... •

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs,

kiój rs. 100

Ostatni kurs 
iją| płacą

złr. wal. a.
210 50 
108 
94 
92 
80 
76 
5 
5 

10 
10 25 
1 92

87
91

122  —  

Rs. k.

93 57 
93 90 
77 32

173 -  
173 -

71 -
74 17

209 -  
106 — 
93 50 
91 50 
79 60 
75 50 
5 80 
5 85 
9 91 

10  1<> 

1 86

121 -

Rs. k

93 7 
93 -  
77 jr

Geny zboża.

171 50 
171 50

70 — 
73 17

102  —  101 —

K raków .

Pszenica czer. korzec 
„ biała „ 

Żyto . . . . „
Zyto nowe . .
Jęczmień . . „ 
Owies . . .
Tatarka . . „ 
Kukurydza . „ 
Proso . . . „
Groch . . . „
Fasola . . „ 
Bobik . . „ 
Wyka . .
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . n 

„ le'.ni . n 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „
V  8

Tymotka. . „

Spirytus (80 Traliesa) 
„ (90 Traliesa) . . ,

o
*3o! ®

a *

Loco
ż%- Ipła- 
dają; cą

Termin
zą- pła-

Za korzec Zł. w. a

1025 
10 50 

7 70 
7 10 
5 75 
5 15

6 25

6 75 
8 75

9 75 
10 50 
V 50
7
4 90
6 -
5 26

5 50

6 —  

8  —

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go' 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 mia. 30 po peł, 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. i 
rano, — do L w o w a  o g .  11 min. 35 rano 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  0 6  28 ri 
0 5  30w. — z  W i e d n i a  do K r a k o w i  0 g- 
7 m. 15 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 p0 południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 popo- 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 

5 mm. 16 w ieczór,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 ranb 

g. 8 , m 3d. wieczór.
ie  i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano,  ̂

S’ 7. ni. 40 wieczór.
Z My s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu

Przychodzą: 3
Bo K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rani 

7 m. 45 wieczór, — z W r o c ł a w i a  o g. i 1 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ]  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 2 
wieczór, — ze L w o w a  o g. 5 m. 35 rano, , 
o g. 3 m. -6 popołudniu; 6 m. 11 r a n o , — ]
W i e l i c z k i  o g. 8 m. 15 rano, i o g. 8.m. 15 f   ̂

Bo P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g .  6 m. 39 rani 1 
* w- — Do L w o w a  z K r a k o w a  o j i
„  JL .m' 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
Do ' o d n i a z K r a k o w a o g .  5 m .  17 rano j 1 

37 wieczór. C
SW !"~ Ruch pociągów odbywa się na kol. galit t  

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzi'( 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol. północ, ces. Ferd 
według zegaru pragskiego, który idzie o 20 m. późnił C 
od krakowfckiego.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Gzarliński — Stanisław Czarnecki. W drukami Karola Budweisera talizi
śleni


